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Numer pojedynczy kosztuje i  o groszy.

Kraków 13 sierpnia.
W  upłynionym tygodniu parlament angiel­

ski sam jeden dostarczał materyałćw, mo­
gących posłużyć do określenia jeszcze do­
kładniejszego stosunków wzajemnych państw 
w sprawie wschodniej. Nie były  to już do- 
kumenta pisane w kancelaryach dyplomaty­
cznych , ale mowy członków parlamentu. P.
Laing chc^c iaz jeszcze interpelować mini- 
steryum w przedmiocie odrzucenia ostatnich 
propozycyj wiedeńskich, ż^dał wprawdzie 
złożenia aktów negocyacyi w tej mierze mię­
dzy gabinetem paryzkim i londyńskim, ale 
ministrowie odmówili tym razem ogłoszenia 
tych not poufnych. Z  odmowy wyprowadzono 
wniosek, że rząd francuski nie był przeci­
wny przyjęciu rzeczonych propozycyj, że 
tylko przez wzgląd na przymierze z Anglią 
przystał na odrzucenie takowych. P. Glad­
stone biorąc ztąd pochop do mowy bardzo 
energicznej, w której dowodził, że rękojmie 
podane przez A ustryą były  dostateczne do 
zawarcia pokoju, oświadczył w końcu, że 
milczenie angielskich ministrów upoważnia go 
do oświadczenia, iż skoro rząd francuski 
nie był przeciwny przyjęciu propozycyj au- 
stryackich, ca ła  odpowiedzialność za dalszą 
wojnę spada na gabinet lorda Palmerstona.
Lord Palmerston ograniczył się w odpowie­
dzi na w yrazach, że rząd królowej przyj­
muje wszelką odpowiedzialność, pewnym bę­
dąc poparcia narodu angielskiego, jak nie­
mniej iż zapewnić może parlament, że ga­
binety paryski i londyński są w zupełnej 
zgodzie co do wszystkich kroków w sprawie 
obecnej przedsięwziętych.

W ażn ą  zaiste byłoby rzeczą w obecnej 
svtuacyi gdyby wiedzieć można z pewnością, 
że sama tylko Anglia propozycye wiedeń­
skie odrzuciła, tern ważniejszą, iz niedawno
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rosyjskich jak wiadomo,
w ane, zaręczały że nota podana dawniej 
przez ( © « •  i ™ )  istnieje, w której
Rosya oświadcza, iż melylko dawniej by- 
łaby  p rz y ję ć  propozycye wiedeńskie, ale 
dziś jeszcze gotową jest wziąść je pod roz­
wagę. Milczenie jednak lorda Palmerstona i 
odmówienie złożenia dokumentów tyczących 
się tego przedmiotu, upoważniać może do 
wniosku, ale nie do twierdzenia, jakoby F ran -  
cya do propozycyj wiedeńskich przychylić 
sie miała. Postępowanie gabinetu angielskie­
go tłumaczy się aż nadto okolicznością którą 
parlament spuszi za z uw agi: że rząd fran­
cuski nie będąc konstytucyjnym, niema od­
powiedzialnego ministeryum, że osoba ce­
sarska jest tu wprost interesowana, że przeto 
nie można o rządzie francuskim tak rozpra­
wiać jak o rządzie królowej angielskiej, 
gdzie wszystko co się powie, spada na lorda 
Palmerstona lub hr. Clarendona. Milcze­
nie przeto ministrów angielskich nie dowodzi 
nic wcale: może być tylko prostą przyzwoi­
tością, która zadziwiać nie powinna; raczej 
można się dziwić, że takowej w innych po­
dobnych przypadkach nie zachowywali. N a­
reszcie z wnioskiem p. Gladstona trudno po­
godzić dymissyą p. Drouyn de Lhuys. Nie 
miał przyczyny ustępować z gabinetu ów 
minister, jeżeli Francya ze względu tylko na 
przymierze angielskie, a nie z własnego 
przekonania odrzucała propozycye, które on 
jak  się zdaje, za dostateczną podstawę do 
dalszych negocyacyj uważał.

Dalej wszakże aniżeli p. Gladstone, po­
szedł lord John Russell w ostatniej swej 
mowie, k t ó r ą  w dzisiejszem sprawozdaniu 
z Izb ’ angielskich podajemy. O tej mowie 
która tak dobitnie maluje zmiennego szefa 
whigów, na innem miejscu pomowić nam je­
szcze wypadnie; teraz wspominamy tylko. —  o - , ,
Doświadczeniu loida,, że Turcya by ła  zupeł-1 Jeżeli więc wojsko posłane zostanie, to ra

nie zadowolnioną z warunków pokoju jakie 
jej propozycye wiedeńskie obiecywały.44 
W nosi przeto z tąd , że jeżeli rząd turecki 
ma przekonanie, iż rękojmie proponowane są 
dostateczne dla bezpieczeństwa T urcy i, to 
wtedy wojna prowadzona jest nie już w in­
teresie państwa Oltomańskiego ale w inte­
resie państw Zachodnich, a wtedy nie po­
życzka ale subsydya należą się Turcyi.

Bardzo naturalnie, że po takiem oświad­
czeniu byłego ministra który z gabinetu lorda 
Aberdeena wystąpił pod pozorem, że nie 
dość energicznie wojnę prowadzono, dzien­
nik łe N ord  napisał bardzo Ioiczny artykuł 
pod tytułem: Kwestya wschodnia istnieć 
przestała. Pomylił się tylko w wyrażeniu: 
Kwestya wschodnia nie ustaJa, istnieć ona 
będzie jeszcze d ługo , ani jej dzisiejszy spór 
nieukończy; ale sprawa wschodnia nie istnie­
je i to już od dawna, niedopiero od mowy lorda 
Russella. Dwa lata jak powtarzamy: „spra­
wa wschodnia przestała być wschodnią, za ­
mieniła s i ę  w europejską, Turcya najmniej­
szą gra w niej rolę44. Odpowiedź lorda P al­
merstona potwierdziła w zupełności to zda­
nie. Niezaprzecza wprost temu co powiedział 
lord Russell, ale utrzymuje, że rząd turecki 
zupełnie się zgadza na sposób zapatrywa­
nia się rządów angielskiego i francuskiego 
w przedmiocie propozycyj austryackich, w każ­
dym jednak razie chociażby nawet rząd tu­
recki uznał proponowane rękojmie za stoso­
wne d !a swego bezpieczeństwa, spuszczać 
z uwagi nie należy, że wojna przedsięwziętą 
została w celach nierównie ważniejszych a -  
niżeli te na któreby decyzya rządu tureckiego 
przeważnie wpływać mogła. Protekcya 
Turcyi jest tydko środkiem do dopięcia celu. 
Poza kwestyą turecką j"est kwestya nieró­
wnie większa, równowagi, powstrzymania am­
bitnych zamiarów R osyi, wolności handlo­
wej i politycznej, nareszcie pokoju świata. 
Rząd turecki zgadza się na zdanie państw 
zachodnich w tych kwestyach, ale każdy 
przyzna, że choćby nie zgadzał, zdanie 
tych państw musi przeważyć.... W y raz y  te 
lorda Palmerstona przemawiają dobitniej ani­
żeli wszystko cobyśmy dodać mogli. Spra­
wa wschodnia jest europejską, Turcya służy 
za środek do celów — takeśmy ją  oddawna 
uważali. Szkoda tylko, że cele mocarstw

o-zachodnich znowu w ogólnikach zawai te, 
kreślić się jak  należy nie dadzą.

W  pośród tych światełek rzuconych w pai 
lamencie na sytuacyę chwilową, powtarza się 
ciągle wiadomość o przystąpieniu nowego 
czynnika do obecnego zawikłania. Chcemy 
mówić o Hiszpanii. Powodem do tego był 
okólnik ministra spraw zagranicznych naa 
dryekiego, Juana Zawala, w przedmiocie spo­
ru ze Stolicą apostolską, gdzie tenże narze­
ka: „że postępowanie Rzymu może dać po- 
wód do zamieszek w Hiszpanii w chwili, 
w której ta potrzebuje jak największej spo- 
kojności, aby całe zasoby zwrócić do udzia­
łu  w walce równie trudnej jak słusznej.44 
Możnaby to rozumieć o zapasach wewnętrz­
nych półw yspu, ale wiele dzienników i ko­
respondentów chce wiedzieć, że Hiszpania 
przystąpiła do przymierza angielsko-fran­
cusko -  turecko -  piemonckiego, że wysyła 
25 ,000  wojska do K rym u, inni mówią do 
Rzymu, aby zluzować tamże załogę fran­
cuską. Epoca  dziennik madrycki utrzymuje, 
że już w tym względzie przesłane zostały 
instrukeye do posłów hiszpańskich w Pary­
żu i Londynie. Gazeta M adrycka  urzędo­
wa zaprzecza wprawdzie ale tylko w ten 
sposób, że takowe instrukeye nie zostały 
przesłane. Przypuścić niemożna, aby w chwili 
allokucyi papiezkiej przeciw Hiszpanii, mia­
ł a  załoga hiszpańska wkraczać do Rzymu.

czej do Krymu. W olno się zapytać: czy ta­
kowe kontyngensa wynagrodzą mocarstwom 
zachodnim za trudności jakie będą miały 
z tych podrzędnych państw posiłkujących? 
Nie gotująż sobie tym sposobem niesłycha­
nych zawikłań w chwili negocyacyi — nie 
stawiająż coraz większych do pokoju zapór, 
jeźli wojny europejskiej wywołać nie chcą?... 
Cóż może powodować Hiszpanię ? Nie wstę­
puje w przymierze katolickich państw, ani 
się łudzić może po ostatnich instrukcyach 
ogłoszonych lorda Russella, aby sprawa 
wschodnia obecna za religijną uważaną była  
przez A n g l ię ? — • Jedną tylko widzimy oko­
liczność, która przystąpienie Hiszpanii t łó -  
maczyć może, to jest nadzieja pożyczki. 
Smutnie to, kiedy kraj opłacać musi kredyt 
25  tysiącami ludzi — okropny to procent krew 
ludzka. Miałożby być prawdą, aby w każ­
dej sprawie ludzkości leżał na dnie jakiś 
nędzny interes pieniężny?.... Wolimy wie­
rzyć, że udział Hiszpanii jest wymysłem 
dziennikarskim, dopóki urzędownie potwierdzo­
nym nie zostanie.

Gazeta Wiedeńska zamieszcza następują­
cy artykuł:

Obrady Izb wszelkiego rodzaju wywierają na o -  
pinie publiczną całego lądu stałego Europy stosun­
kowo bardzo mały jeszcze w pływ ; w samej nawet 
Anglii, ojczyźnie parlamentarstwa, urok parlamentar­
ny znacznie osłabł. Rozkład wielkich, dawnych 
stronnictw, świadomych sprawy publicznej, sprowa­
dził tam za sobą rozdwojenie, dozwalające zaledwie 
jeszcze na to, aby się skupiały bezładne, niepewne 
większości, którym brak wspólnej myśli, wspólnych 
zasad, uznanych wodzów. W skutku tego, rząd an­
gielski chorujący na takież same wady organiczne, 
zmuszony jest płynąć wedle prądu wiatru jaki się 
zdarzy . W  tem  tajem nica w ielu  sp rzeczn y ch  sob ie  
z jaw isk . O koliczności w zm iankow ane u tru d n ia ją  sto­
sunki innych państw  z W .  B ry tan ią , a m in istrów , 
k tó rzy  rząd y  k ra ju  sp raw ow ać  muszą* z dziw nie n a ­
zb ieraną  większością i m nie jszością  parlam en tarną  
wprawiać muszą bardzo często w przykre położenie. 
Od chwili wspomnianego rozpadnięcia się wielkich 
stronnictw parlamentarnych, zbyt nieregularnie idzie 
machina, iżby kierownicy jej mogli stawiać pewne 
i śmiałe kroki. Dla tego też, to co jest potrzebnem 
i koniecznem w ciągu dnia parlamentarnego a raczej 
wieczora, stanowić musi miarę.

Dla tego bardzo dobrze pojmujemy, czemu np. 
sir Georges Grey w obradach Izbowych 3 sierpnia 
odmawiał przedłożenia korespondencyi francuzko- 
angielskiej, trzymając się uzasadnionej starej prakty­
ki parlamentarnej, albowiem korespondeneya ta ma 
cechę zupełnie poufną, gdy tymczasem w „księdze 
niebieskiej “ złożonej niedawno na stole Izby niższej 
mieszczą się między innemi takie z Austryą kore- 
spondeneye, które sam hr. Westmoreland nazywał 
był w dotyczącej depeszy „most confidential“ (jak 
najpoufniejsze) jak np. N. 15 z dnia 16 maja (C zas  
N- 166). inne znów odnoszące się tu akta nie w c a -  
łćj dokładności udzielone były. Pochwalamy bezwa­
runkowo trzymanie się dawnej praktyki pod w zglę­
dem Francyi i dalecy jesteśm y od ubolewania w ja -  
kibądź sposób na jej — wprawdzie częściow e tylko—  
zaniechanie naprzeciw Austryi. Wszelako da się z te­
go ta wyciągnąć nsuka, że widocznie —  w obec 
wzmiankowanych parlamentarnych stosunków—  nie­
kiedy te tylko dokumenta mogą być parlamentowi 
udzielone, które zdolne są postawić zdarzenia obe­
cnych dziejów w świetle, jakiego się w tym w ła­
śnie dniu wymaga. Nie jedne parlamentarne zajścia 
m ogłyby tego dowieść. Jeżeli wszakże sir Georges 
drey ponownie utrzymywał, że nie masz wcale na 
to pewności, aby Austryą odrzucenie propozycyi 
swojej przez Rosye była za wypadek wypowiedzenia 
wojny p oczyta ła / to szanowny członek gabinetu 
"" samej rzeczy nie musi być dokładnie obeznanymw
ze sprawozdaniami i korespondeneyami w  minister­
stwie spraw zagranicznych. Mamy słuszne powody, 
przypuszczać, iż pełnomocnicy państw zacho­
dnich jeszcze przed dniem 10 maja r. b.—  odkąc 
choćby też najmniejsza  jeszcze wątpliwość zniknąć 
była powinna—  mogli byli udzielić dworom swoim  
dostatecznego objaśnienia w tym ważnym punkcie 
z pewnością też udzielili. Fakt ten, który p. Gladsto 
ne w wzmiankowanych rozprawach Izby niższej dnia 
3go sierpnia słusznie nazwał „a capital p o in t“ (g łó ­
wnym punktem)—  jest przedewszystkiem tak stano­
wczy pod względem ocenienia najświeższych zda­
rzeń, iżbyśmy nie chcieli, aby go dla celów par a 
mentarnych stawiano w wątpliwem świetle.

Reskrypt bowiem c. k. gabinetu wydany na dniu 
10 maja do posłów  swoich w Paryżu i Londynie 
wykazuje niewątpliwie, o czem już na dni kilka 
przedtem pełnomocnicy Anglii i Francyi rządom 
swoim donieśli byli telegrafem, że nie przyjęcie 
przez Rosyę zamierzonego ultimatum austryackiego 
pociągnęłoby za sobą bezzwłocznie casus belli i wraz 
z nim bezpośrednio podpisanie konwencyi militarnej 
z państwami zachodniemi. Potrzeba przeto tylko by­
ło  zgody ze strony Anglii i Francyi, a sir G. Grey 
byłby ujrzał „zobowiązanie się wprost Austryi do 
wojny. “

Korespondeneya Czasu.
Berlin 11 sierpnia, 

f  Z powrotem Księcia Pruskiego do Berlina ucichły 
pogłoski i plotki brukowe i o celu podróży do Peters­
burga i powodach dłuższego w mieście tem pobytu. 
Między innemi powtarzano jako pewniejszą tę , że Ksią­
żę dla tego udał się teraz do Petersburga, aby niepo- 
trzebował jeździć na koronacyą Cesarza, która odbyć 
się ma w miesiącu mąju p. r. w Moskwie. Pogłoska 
płonna jak wszystkie inne, wychodząca od osób poli­
tyce zachodniej sprzyjąjących, które utrzymują, że Ksią­
żę niedobrze jest dla dworu rosyjskiego usposobionym. 
Według tych polityków brukowych podróż teraz odbyta 
miała tylko etykietalne i familijne, podróż na koronacyą 
miałaby polityczne znaczenie, którego Książę, jako na­
stępca tronu, obecnością osoby swojej nie chcę powięk­
szać. Do reprezentowania Prus przy koronacyi ma więc 
być Książę Karol, drugi brat królewski, przeznaczony, 
uważany za najwięcej sprzyjającego Rosyi. Zdawać- 
by się mogło z tego, że polityka pruska w sprawie 
wschodnięj kieruje się tylko familjjnemi względami i sto­
sunkami , a rzeczywiste interesa krąju i wyższy rozum 
stanu nie mąją na nią żadnego wpływu. Zachowanie 
się Prus w całym ciągu sprawy wschodniej wnioskowi 
podobnemu nąjoczywiściej przeczy. Politykę Prus u- 
znał dziś za godną, sumienną i konsekwentną, a na- 
dewszystko za zbawienną i korzystną cały krąj; uznały 
ją i przyjęły państwa niemieckie przez organ Bundes­
tagu; oddali jej nawet słuszność ludzie stanu za Za­
chodzie i prasa zagraniczna w chwili spokojniejszego 
zastanowienia się. W uznaniu tem leży zatem coś 
więcej niż ślepa usłużność dla R osyi, o którą tylko 
obrażona małemi skutkami prowadzonej wojny próżność 
narodowa prasy zachodnięj, złość źle ukryta liberałów 
niemieckich wstrzymanych w śmiesznym a nieuleczo- 
nym popędzie swym ku Wschodowi, oraz zwyczajna 
płaskosc zdania wielkiej politycznej gawiedzi, posądzać 
mogą dzisiejszy gabinet pruski. Tak zwana izolacya, 
której myślą samą i nazwą spodziewano się zastra­
szyć i złamać zacięty i zgubny upór, jak się wyrażo­
no, polityki pruskiej, nie tylko nie wyłączyła Prus 
z tak zwanego „koncertu europejskiego11 i niesprowadziła 
ich do państwa drugiego rzędu, lecz owszem posłuży­
ła im do podniesienia moralnego znaczenia swego, a za 
niem i do wywierania niezaprzeczonego wpływu tak na 
stanowisko państw niemieckich jak i na równoważenie 
się polityki europejskiej w ogóle. Niechąj w zarozu­
miałości zdania swego przeczy temu, komu się prze­
czyć podoba. Czemuż to jednak pogróżki prasy za­
chodniej miotane przeciwko Niemcom, w początkach 
wojny tak harde i twarde, dziś złagodniały i zmiękły? 
Czemuż to owa buta zachodnia, oswabadzająca z ta­
kiem zadowoleniem samej siebie państwa niemieckie 
z pod wpływu i nacisku rosyjskiego, przestała dziś za­
ganiać trzaskiem szumnych frazesów też państwa do 
wspólnego przymierza przeciwko olbrzymowi północne­
mu? Czemuż to gabinety zachodnie, ilekroć im wy­
padnie na postrach państw niemieckich wspomnieć o 
narodowościach berłu ich podległych, odsłoniwszy je­
dną ręką tę nowoczesną głowę Meduzy, natychmiast ją 
drugą ręką zasłaniają? Widać, że niedostąje czegoś 
wojennemu duchowi państw zachodnich. Polot wyo­
braźni większy, niż zaufanie do potęgi jej skrzydeł. 
Mur, który wyciągnęły państwa niemieckie pomiędzy 
Rosyą a Francyą, zdaje się być uważany za mePOdo- 
bny do przełamania. Frazesy cywilizacyjne> i pogrozki 
odpadły od niego jak groch od ściany- 1 erjal- 
na, któraby go rozbić chciała, doznała y Podo­
bnego losu. Odwaga wdała się w ro2^ 8 • m  fran­
cuskiej przewodzi zimna rachuba- * IW Przed­
stawiła bitwa nad Almą, ■ = . >ci§ztwem.
Reszta wojennego z8Pa,u,f “oblężeniach Zp s!e .calklem 
zużyje na b e z sk u te c zn y ch  * • Podobnie się
rzecz ma i w dyplomacy1- ’ y traktują pomiędzy
sobą, lecz oblegaj* S  J T  k ’ pamiętników, ° ‘ 
kólników, not, dep#sd , JJ-JJiat>ch > warunków poko­
jowych i artykułów dzienników urzędowych. I te o- 
blężenia papierowe pozostają bez skutku. Więcej zaj­
mują ciekawmsc publiczną w obecnej chwili rezultaty 
walki na giełdach europejskich. Wojna nie zapala, lecz 
niecierpliwi i nudzi. Ciekawą jest charakterystyka jej, 
d an a w jednem z ostatnich posiedzeń parlamentu an­
gielskiego przez lordów Russela i Palmerstona. Pań­
stwa niemieckie mogą słusznie powinszować sobie, 
że się w tego rodząju wojnę uwikłać niedały. Czy 
ich późniejsze wypadki do niej niewciągną, to rzecz
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inna. W każdym razie wojna wtedy o wznioślejsze 
cele toczyć się będzie niż dzisiąj, i nie krawędzie i koń­
czyny Rosyi będą polem jćj działań.

Książe Pruski wyjechał wczoraj do Erdmansdorf. 
Dwór powrócić ma do Berlina w końcu przyszłego ty­
godnia. Z ministrów znajduje się już w miejscu p. 
Manteuffel, inni wkrótce spodziewani. Poselstwo fran­
cuskie zamówiło uroczyste nabożeństwo na dzień 15ty 
b. m. Zniżyło także z polecenia rządu swego opłatę 
wizy paszportowej z 8 do 2 fr. 50 cent., a dla robo­
tników, chcących się udać na wystawę paryzką, opła­
tę zupełnie zniosło. —  Pogoda dżdżysta i chłodna.

F a r y *  8 sierpnia.
Nie mogę się zgodzić na zdame mojego koresponden­

cyjnego kolegi, aby powiastka o marszałku de Castel- 
lane, o której tyle mówiono, była rzeczywistą prawdą. 
Marszałek de Castellane bawiący obecnie w Paryżu, 
zaprzecza temu najuroczyścićj; toż samo robi prefekt 
Vai'sse w Lyonie. Powiastka ta była wiadomą wprzód 
w Paryżu niż w Lyonie j ta okoliczność dowodzi, że 
była ukutą przez rojalistów paryskich, znanych z du 
cha intrygi. Rojaliści paryscy głosili także, że hr. de
Morny został zabity w pojedynku z jenerałem Changar- 
nier, kiedy on żyje w dobrem zdrowiu i kiedy nawet 
nie był na pojedynek wyzwany. Wiedząc jaka jest 
w Paryżu siła bajek, księżna Lieven żyje z rojalistaini 
w jak najściślejszym sojuszu. Czytano mi w tych 
dniach bilecik tej księżny zapraszający na wieczór je­
dnego rojalistowskiego eleganta, lubiącego intrygować 
w salonach i klubach. Elegant był zaklinany na pię­
kność kobiet które miały się na wieczorze znajdować; 
na furore  które robi w salonach; proszony był o do­
danie do swej fryzury zabójczego pukla itd. itd. Bile­
cik o którym mówię, byłby godzien przedruku, gdyż 
pokazałby jakich środków Rosya używa. Rząd żartuje 
zwykle z intryg rosyjsko-rojalistowskich, ale kilka dni 
temu dał komu należy porządną naukę. Zachęcił on 
dziennik l'Union do ogłoszenia skarg rojalistowskich 
dzienników południowych, robionych z powodu prześla­
dowań emigrantów hiszpańskich, a potem ogłosił w Con- 
stitutionnelu raport znaleziony w papierach karlisto- 
wskiego jenerała Elio, z którego się pokazuje, że roja­
liści francuzcy prosili Rosyi o kilka milionów w zamia­
rze zrobienia ruchu anty-Izabelowskiego w Hiszpanii, a 
anty-cesarskiego we Francyi. PP. Des Cars, Chabot i 
ks. de Levis nie mogli tylko temu zaprzeczyć, ale za­
przeczenie dwóch pierwszych potwierdza niemal wiaro- 
godność ogłoszonego dokumentu. Cała ta koresponden- 
cya pokazuje najoczywiściąj, że rojaliści tak hiszpań­
scy jak francuscy służą Rosyi i że chcieliby dla niej 
robić dywersye, lecz że Rosya nie ma pieniędzy. Do­
bra to wiadomość. Arystokratyczna Rosya nie ma kil­
ku milionów na dywersyą przeciw Napoleonowi III., a 
demokratyczna Francya ma więcej pieniędzy niż jej po­
trzeba. Gdybyśmy żyli za Napoleona Igo, pp. Des Cars, 
Chapot i de Levis byliby już zapewne rozstrzelani jako 
zdrajcy; Napoleon III. nie poddąje ich nawet pod sąd, 
i kontentąje się samem wyświeceniem rzeczy jeżeli nie 
pogardą. Dokument ogłoszony w C o n s titu tio n n e lu  zro­
bi zapewnie wrażenie w armii pod Sebastopolem i wra­
żenie to niemoże tylko obrócić się na korzyść cesar­
stwa. Mówią, że Bruksella, druga kwatera główna in 
tryg rosyjskich na zachodzie, dostała także naukę. Bę­
dąc w Anglii, Król belgijski odebrał zaręczenie niena­
ruszalności swych posiadłości, ale odebrał także radę 
nie kładzenia przeszkód wojnie i ukrócenia w Brukselli 
intryg rosyjskich. W chwili w której p iszę, rojalizm i 
możnowładztwo trzymąją w jaknajlepsze z Rosyą; jest 
to rodzaj masoneryi. Żywioł możnowładczy nigdy się 
nie myli, bo idzie według swego interesu, kiedy żywioł 
demokratyczny kierując się według swego uczucia, czę 
sto się myli i niewiedząc o tem służy Rosyi. Pokazuje 
się to w Niemczech, ale pokazuje się także we Wło­
szech. Rząd francuzki ma wątpić, czy będzie mógł 
powstrzymać ruch we W łoszech, do którego hasło mo­
że dać Neapol. Wątpienie ma być rzeczywiste i oba­
wa ma być szczerą, ale trzeba mieć nadzieję, że rze­
czy obrócą się inaczej i że Rosya nie otrzyma upra­
gniony przez siebie dywersyi. Obecne położenie Włoch 
wyjaśnić może interpelacya lorda Russell.

Mówją, że będąc w Londynie, hr. de Larochejaeque- 
lin, senator, udał się do jenerała Cabrera z prośbą o 
przedstawienie go bratu hrabiego de Montemolin, jako 
legitymistę, lecz że jen. Cabrera za takiego go nieuznał.

Francya i Anglia pracują ciągle nad wprowadzeniem 
Hiszpanii w alians anty-rosyjski. Ostatnie usługi od­
dane tronowi Izabelli, zostały ocenione w Hiszpanii. 
Espartero zgodził się na wyprawienie korpusu do Kry­
mu i wysłał z tą wiadomością do Cesarza ministra 
Zavale, ale wyprawjenje korpusu nie nastąpi zapewne 
aż na wiosnę, z przyczyny, że cała rzecz będzie mu­
siała być poddaną poą ąeCyZyą kortezów, które dopie­
ro w październiku się zgromacjzą.

. , . j Faryż 8 sierpnia.
Wiecie, jak odpowiedziały rząąovve dzienniki francu­

skie i angielskie na artykuł inwalida petersburskie­
go, pytającego się czy Sebastopol bęązie ^ ję ty . Za­
pewne stanie się na inojem 1 zapewne będę mógł mieć 
niedługo rozkosz powiedzenia: oebastop0i ẑ stai  Wzię-

będątym  i musiał być wziętym , a czytelnicy Czasu 
mieli uciechę czytać poraź drugi treny niektórych dzien­
ników nad upadkiem tej fortecy. Zdąje Sl6» nowy 
atak jest bliskim i że wiadomość o jego skutku będzje 
mogła przyjść do Paryża przed 15tym t. ffl* ^la pod­
niesienia powagi jenerała Pelissier, Cesarz odwołał 
z Krymu jenerała Canroberta i dwóch czy t r z e c h  innych 
jene alów. Mówią, że jenerałowie Canróbert, Pelissier, 
Lahitte i Schrani mają być mianowani marszałkami. 
Doniosłem już, żê  w Paryżu robią się ogromne bomby, 
które mają być użyte przeciw fortecom rosyjskiem. Te­
raz dodam, że w Vincennes robią się próby balonów 
pożarowych, wynalazku p. Green. Dwie pierwsze próby 
nie udały s ię , z przyczyny zahaczenia się

balonów.— Rekrutowi ajenci angielscy poddani pod sąd 
w Bostonie, wyszli z procesu zwycięzko, tj. niewinni. 
Mówią, że teraz robią oni proces swym rosyjskim o- 
skarżycielom i że domagają się od nich 10,000 funtów 
wynagrodzenia. Misya jenerała Letang do Wiednia nie 
została dotąd wyjaśnioną, ale powody jej dadzą się ła­
two odgadnąć. Mimo trudności wojennych, można za­
wołać z Anglikami: all right! Cały ten rok będziemy 
pili piwo szlacheckie; na rok przyszły będziemy zape­
wnie pili dubeltowe piwo marcowe.

Mówią że pod pozorem ciąży nieprzychylny wpływ 
części dworu angielskiego chciał odwieść królową Wi- 
ktoryą od podróży do Paryża. Intryga się nie udała i 
królowa odda winną wizytę. Flotylla angielska która 
ma konwojować królową, stanie na przystani bouloń- 
skięj. Królowa wyjedzie z Osborne do Dower d. 16go 
a d. 18 będzie w Paryżu. Naprzeciw nięj ma wyje­
chać książę Napoleon, którego bajczarski Paryż swata 
teraz z Maryą księżniczką Cambridge, siostrą księcia 
który był w Krymie. Hr. de Morny jest w tej chwili 
swatany z drugą córką królowej Krystyny. Po odjeź- 
dzie królowej Wiktoryi, Cesarzowa wróci do Biarritz. 
Jest ona ciągle słabą i zapewniają że nigdy w ciąży 
nie była. Mówią że p. Bachiocci pojedynkował się temu 
kilka dni pod Enghien z p. d’Albon, o co? niewiado­
mo. To tylko pewna że nikt nie zginął i że nikt nawet 
nie został draśniętym. Mówią także że książę Ponia­
towski senator może być mianowanym dyrektorem wiel­
kiej opery, w miejsce p. Crosnier. Są to wiadomości 
bulwarowe, którym wolno niewierzyć. Książę Napoleon 
zwiedza z ju rys  wystawę prawie codziennie dla ozna­
czenia prawa do nagród. D. 14 t. m. ma zrobić w Trap- 
pes pod Wersalem, próbę narzędzi rolniczych. Mamy 
ogrom cudzoziemców i mieszkańców z prowincyi. Fi­
gur paryzkich prawie nie widać. Teatra są nabite. Cyrk 
pól elizejskich dawniej świeży i elegancki, zamienił się 
w dom zajezdny, w który n 5000 widzów, daje bar­
barzyńskie oklaski. Co się to stanie z Paryżem kiedy 
przybędzie królowa Wiktorya? Na bulwarach widzi się 
teraz wi,cej ludzi niż dawniej widziało się w tłusty 
wtorek. Po kamienicach mowa jest tylko o giełdzie. 
Cały Paryż zdąje się żyć od likwidacyi do likwidacyi. 
Amerykański calculating glance staje się regułą w Pa­
ryżu jak amerykański makemoney. Jak się tu dziwić 
że elekcye municypalne ściągnęły mało obrońców? Ma- 
teryalna pomyślność Francyi jest niesłychana i temu 
nikt nie może zaprzeczyć. Pomyślność ta przyszła tro­
chę gwałtownie i dla tego sprawiła ogólną drożyznę, 
ale po wystawie, rzeczy przyjdą zapewne do swej nor­
my. Napoleon 111, jak to dobrze powiedział Granier de 
Cassaignac i korespondent Indipendance Y, podnosi 
we Francyi równocześnie wojskowość i fmansowość. 
Giełda przestała być lękliwą, sieć dróg żelaznych zo­
stała skończoną, kopalnie są eksploatowane; towarzy­
stwa morskie formują się , Paryż się przestawia a 
cała Francya przychodzi do nieznanej dotąd potęgi.—  
Proces socyalistowski skończył się bez obudzenia u- 
wagi publicznej. Wszyscy spiskowi zostali skazani i 
zapewne w szyscy będą posiani do Kajenny.

Wczoraj przybył nareszcie do Paryża dawno ocze­
kiwany ambasador turecki Mehmed Dzemil bey, syn 
Reszyda paszy. Jestto człow iek 30-letni, wychowany 
we Francyi. Jutro czy pojutrze ma być prezentowany 
w Tuileryach. Cesarstwo mieszkają jeszcze w Tuille- 
ryach i nie pojadą do Villeneuve Letang aż pojutrze.

K r a k ó w  d. 13 sierpnia. Z urzędowych raportów 
złożonych o stanie cholery w obrębie rządowym kra­
kowskim wykazało się po dzień 21 lipca:

O b w ó d  l ic z b a  o s a d  m ie s z k a ń ,  z a c l to r .  w y z d r .
Rzeszowski 70  82,082  1771 117
Sandecki 56 45 ,926  888 324
Jasielski 55 60,723 1386 627
Wadowicki 50  61,625 414  125
Bocheński 41 50,021 1021 275
Krakowski 41 25,456 524 143
Tarnowski 37  43 ,478  867 336
W m. Krakowie p o d .31 lipca 2647 1565

J. C. K. Apost. Mość najwyższem postanowieniem  
swojem z d. 28 lipca, raczył zamianować Dra Ka­
rola Mecherzyńskiego nauczyciela gimnazyalnego, 
zwyczajnym profesorem języka i literatury polskiej 
przy uniwersytecie Krakowskim.

u m a r ło  w

783
le c z e n iu

202.
244 320.
417 342.
117 127.
465 181.
222 159.
391 140.
933 149.

Gazeta Lw ow ska  donosi: W  dalszej podróży na 
Bukowinę J. Cesarzew. Mość Arcyks. Karol Ludwik 
wyjechał dnia 3 b. m. o godz. 8ej zrana z Kołomyi, 
zwiedził po drodze żupy solne w K osowie, i stanął 
około godziny 5ej z południa w Berhomecie na Bu­
kowinie , gdzie w licznem zebraniu szlachta buko­
wińska J. cesarzew. Mość oczekiwała. Po obiedzie 
zrobiono jeszcze tego dnia wycieczkę do wód w Ło­
pusznie , a nazajutrz rano o godz. 8ej szła dalsza 
podróż do Radowic, dokąd J. cesarzew. Mość przy­
był o godz. 2ej z południa, z uszanowaniem podej­
mowany przez władze cyw ilne i wojskowe.

—  Taż gazeta p isze: Donoszą nam, że szlachta 
obwodu Stanisławowskiego postanowiła w pamięć 
pobytu J. Cesarzew. Mości Arcyks. Karola Ludwi­
ka fundować stypendyum na jednego ucznia szkół 
wyższych.

— C. k. Ministeryum finansów nadało posadę nadin­
spektora straży finansowej przy krajowej dyrekcyi 
finansowej we Lwowie nadkomisarzowi straży finan­
sowej Antoniemu Łukasiewiczowi.

—- Stan cholery w e Lwowie. Na d. 8 sierpnia za-  
s abło 101 osób, a umarło 40. Ogółem od początku
zar!!VachorowaJo 0S(jb 4423 a umarło 2147-
... w  a 9 sierpnia zasłabło 129 osób , a umarło 
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- -  r - - j  ■ W ie d e n  12 sierpnia. T em i dniami odbyć się mia- 
rozdarcia I ły  ważne narady w Radzie państwa w obecności

ministrów. Gaz. Austryacka  mniema, że między in - 
nemi stan finansów był jednym z głównych na tem 
zebraniu przedmiotem, w skutku czego spodziewać 
się należy niezadługo ważnych w  tym względzie 
kroków.

—  W  wykonaniu najwyższego rozporządzenia ty­
czącego się kongregacyj centralnych w krajach w ło ­
skich, donoszą zW enecyi, że tameczny rząd namie- 
stniczy zwołuje reprezentacye gminne dla wybrania 
po jednym deputowanym ze stanu szlacheckiego i po 
jednym ze sianu włościańskiego. Rady miejskie miast 
królewskich przedstawiać mają po trzech kandyda­
tów na deputowanych.

—  Gaz. Powszechna Augsb. podaje w liście z Pa­
ryża, z autentycznego jak mówi źródła, zaręczenie, 
że ani słowa nie ma w tem prawdy, co pisano o ko- 
respondencyi między obu cesarzami Austryackim i 
Francuskim. Od czasu zamachu Pianorego 28 kwie­
tnia , z okazyi czego N. Cesarz Franciszek Józef 
przesłał list z powinszowaniem do Cesarza Napole­
ona , niebyło innej korespondencyi między obu Mo­
narchami. Niemasz równie mowy o powrocie jen e­
rała Letang do W iednia, gdyż ten z powodu zdro­
wia nadwerężonego otrzymał pozwolenie bawienia 
w dobrach swoich niedaleko Mełun. Dowiaduję się 
tylko, iż N. Cesarz Austryacki upoważnił brata sw e­
go, aby ten pozwolił niektórym oficerom marynarki 
austryackiej udać się na wystawę do Paryża, celem 
obznajmienia się z now’emi wynalazkami mechani- 
cznemi i nautycznemi, na jakich w pałacu wystawy 
niezbywa.

—  Zeit niewierzy, aby miało przyjść na nowo do 
układów o pokój i zaprzecza wszystkim pogłoskom  
w tej mierze obiegającym. W ogóle w braku wypad­
ków dzienniki zajmują się puszczaniem w ieści, które 
nazajutrz odwołują.

Królestwo Polskie.
Rada administracyjna Królestwa postanowiła: Oso­

by niekorzystające z am nestyi, w yszłe za granicę 
z powodu rokoszu z 1831 roku, których nieobecność 
w kraju świeżo odkrytą została , a mianowicie: Je­
rzy Bułgaryn, b. porucznik; Izydor Jackowski, syn 
obywatela powiatu Sieradzkiego, który w r. 1831 
służył w 8m pułku strzelców; Antoni Przywarski 
urodzony we wsi Gniazdowie; Wojciech Psarski, b. 
podporucznik pułku strzelców gwardyi; ulegają ka­
rze konfiskaty majątku bąć już zasekwestrowanego, 
bąć następnie jeszcze wykryć się m ogącego, a to 
wedle prawideł postanowieniem z dnia 14 kwietnia 
1835 r. wskazanych.

A n g  I i a.
Na posiedzeniu w d. 7 sierpnia Izba niższa przyj 

mujo stanowczo bil dotyczący puszczenia w obieg 7 
milionów f. s. w bonach skarbu.

Lord J. Russell. Z powodu tego zawotowaniu pra­
gnę zw rócić uw agę Izby na k w estyę w ojny. N ie- 
w idzę ja w niej ani teraz ani na p rzyszłość w ielkiej 
dla nas nadziei. Marynarka nasza jest potężna, lecz 
nieprzyjaciel zdaje się niechcieć stawić jej czoła 
Już schodzi sierpień a sytuacya zawszo ta sama. 
Turcya ciągle jest zagrożoną od strony Azyi, a w Kry­
mie armia nasza lada chwila atakowaną będzie przez 
silną armię rosyjską pomnożoną rezerwami ściągnio- 
nemi z Polski. Są to bardzo ważne fakta zasługu  
jące aby je wziąść na uwagę.

Rząd winienby się od tej chwili zająć potrzebami 
przyszłej kampanii. Niechcę ja pod tym względem  
wskrzeszać rozpraw dotyczących wniosku limitacyi 
lub ustania przewagi rosyjskiej na morzu Czarnem. 
Lecz zgadzając się z szlachetnym moim przyjacielem 
szefem gabinetu że niestósownemby było produko­
wać moje depesze zawierające sprawozdanie z n e-  
gocyacyj wiedeńskich, mam nadzieję iż przyjdzie 
chwila gdzie będą m ogły być ogłoszone bez opusz­
czeń i zmian, a wtedy parlament słuszne może po 
wziąść wyobrażenie o mojem postępowaniu.

Z dokumentów przedłożonych Izba przekonać się 
mogła że poseł turecki w Wiedniu; który w oczach 
moich jest mężem należycie wtajemniczonym w spra­
wy europejskie, a oraz świadomym interesów swego  
kraju, nie objawił swego niezadowolenia z warunków 
proponowanych przez Austryę. Nie donoszono nam 
aby propozycye te tak były przyjęte w Stambule jak 
\v Paryżu i Londynie, a w razie takim rząd turecki 
musiał uważać że propozycye te uczynione przez 
Austryę dostatecznemi były dla bezpieczeństwa Turcyi.

Odkąd tak się stało, odkąd wojna wzięła inny o- 
brot i powołani jesteśm y do walki o zachowanie 
własnej^ przewagi wojskowej i morskiej zamiast bro­
nienia Turcyi, nie należy nam zaręczać pożyczki o -  
tomańskiej, lecz dać jej po prostu zasiłki.

Taki będzie nieuchronny skutek stanowiska jeżeli 
rząd turecki jest zdania, że dostateczne proponowa­
n o  warunki pokoju. Gotów jestem bez wątpienia iść 
w tym względzie z pewną uległością za opinją Fran­
cyi naszej sprzymierzonej, i wnoszę aby rząd an­
gielski wspólnie z nią starał się zawrzeć pokój pod 
warunkami zaszczytnemi i jak można najrychlej. Dziś 
wotujemy dla rządu potrzebne fundusze do prowa­
dzenia wojny i dajemy mu potrójny dowód zaufania: 
w pomyślny skutek obecnej wojny, w przygotowania 
do kampanii przyszłej i w układy o pokój mogące 
się zawiązać. Mam nadzieję, że na przyszłem po­
siedzeniu poweźmiemy pewność, źo zaufanie nasze 
było sprawiedliwem.

Niedawno zawotowaliśmy kredyt dla dostawienia 
kontyngensu sardyńskiego na teatr wojny i nie mo­
gę z tego powodu wstrzymać się od złożenia 
hołdu odwadze i wierności króla sardyńskiego dla 
sprawy europejskiej, jak niemniej jego wspaniało­
myślności z jaką zrzekł się wszelkich koncessyj ja­
kie Francya i Anglia chciały dlań uczynić (słuchaj­
cie). W ystąpił on w postaci serdecznej sprzymie­

rzeńca i w ysła ł na pole bitwy niektórych żołnierzy 
sławy europejskiej, gdzie znaną swoją reputacyą bę­
dą umieli utrzymać.

Lecz gdy król sardyński i rząd jego  tak działał, 
narażając kraj swój na widoczne niebezpieczeństwo, 
sądzę iż mają prawo do naszej pomocy moralnój 
w sprawie którą równie mamy na sercu jak Sardy­
nia, w sprawie ulepszeń rządu w Piemoncie i we 
W łoszech. Piemont znajduje się w stanie bezrządu 
któremu należy kres położyć jeżeli niema zejść do 
rangi obojga Sycylii, Toskany i Rzymu zajętego 
przez Francuzów.

Mocarstwa katolickie Europy twierdzą, że Papież 
jako głow a kościoła rzymskiego powinien mieć zu­
pełną wolność działania i niezawisłość. Cóż się 
dzieje z tą wolnością i niezawisłością w obec zaję­
cia przez obce wojsko. Nikt niezaprzeczy że gdyby 
obce wojska oddalone były z Rzymu, powaga Pa­
pieża byłaby narażoną i lud ustanowiłby formę rządu 
odpowiedniejszą sprawiedliwości i opartą na uczu­
ciach mniej nienawistnych niż środki jakich używają 
rządy kościelne.

Jakaźby była obecnie korzyść, gdyby Cesarz au­
stryacki i Cesarz francuzów wyprowadzili wojska 
swoje z Państwa rzymskiego? Jeżeli je tam zatrzy- 
mają, powiem że są w sprzeczności z tą teoryą w e­
dług której Papież nad poddanemi swemi katolickie- 
mi z całą niezawisłością panować winien— i że jeżeli 
wojnę prowadzą z Rosyą dla tego że zajęła własność 
sąsiada, niernają prawa nawzajem trzymać załogi 
w Rzymie.

Jest to fakt, któremu według mego zdania rząd angiel­
ski winien zapobiedz. Niemógłźeby bowiem wspól­
nie z Francyą i Austryą ułożyć jakiego systemu 
rządu dla państw rzymskich tak aby pogodzić w nich 
sprawiedliwość z interesem powszechnym. Gdyby 
się wojna była skończyła, byłoby pierwszym obo­
wiązkiem rządu zwrócić uwagę swego sprzymierzeń­
ca a z pomocą Austryi nadał państwu rzymskiemu 
system rządu, któryby dozwolił Francyi i Austryi 
usunąć siły  i wpływ swój zo stolicy papiezkiej.

Na nieszczęście nie przewidujemy blizkiego po­
koju. Niemniej jednak zwracam na ten ważny przed­
miot uwagę szlachetnego mego przyjaciela będąc 
pewnym że jeżeli znajdzie sposób działania w inte­
resie ludności W łoch , uczyni to z radością i po­
śpiechem.

Nie chcę tu wprowadzać kwestyi czy Francya i 
Austrya miały prawo zajmować część państwa rzym­
skiego. Jest to pytanie dawne, które dziś pominę. 
Piękny ten i nieszczęśliwy kraj ulegał wszelakiego  
rodzaju klęskom i nigdy nicużywal wolności, do ja­
kiej ma prawo naród jenialny czynny i umysłowo 
potężny. Złe, jakkolwiek zadawniało nie sądzę, aby 
niewyleczonem być miało.

Widzieliśmy w ostatnich czasach Hiszpanię, wolną 
od wszelkiego obcego nacisku, starającą się w rzą­
dzie sw ym  zaprowadzić ulepszenia, i mam nadzieję 
że z pomocą Opatrzności dojdzie ona do używania 
tych reprezentacyjnych instytucyj, jakie wpływ obcy 
dzisiaj we W łoszech niemoźebnemi czyni. Niewątpię, 
że Anglia przemówi za polepszeniem losu W łoch, 
pokonywając razem zamachy Mazziniego — a co do 
mnie byłbym w edług zdania mego uchybił memH 
obowiązkowi, gdybym pominął był na dzisiejszem  
posiedzeniu te uwagi (słuchajcie).

P. Wilkinson Szlachetny lord jest ciągle zdania, 
że zaszczytny pokój wyniknąć może z przyjęcia pro- 
pozycyj Austryi i mniema że jeżeli Turcya uważa 
się być zadowoloną, nie mamy w razie takim prawa 
pośredniczenia.

Lord John Russell. Nie, nie.
P. Wilkinson. Tak zrozumiałem szlach. lorda i 

zapytuję dla czego w ojna, rozpoczęta w celu aby 
• p?k?JU europejskiego został ukaranym, 

m. łaby się kończyć nie dopiąwszy tego zamiaru.
Lord John Russell. Szan. członek źle pojął moje 

wyrazy. Nic powiedziałem źe przyjąć należy pro- 
pozycye austryackie. Powiedziałem tylko że m ogły­
by być przyjęteini w chwili danej, która lada dzień 
nastąpić może. Powiedziałem dalej źe nierozsądkiem  
byłoby prowadzić dalej wojnę, jak skoro Turcya 
oświadczyłaby się zadowoloną z propozycyj austry- 
ackich.

Lord Palmerston. Nie żalę się na kolej, jaką szed ł 
szlachetny mój przyjaciel deputowany miasta Lon­
dynu. Naturalną jest rzeczą, że się waźnemi temi 
kwestyami zajmuje, i źe przy końcu posiedzeń sta­
ra się w tym względzie poznać zamiary rządu. Mó­
w ił on o odpowiedzialności rządu. Mogę zaręczyć, 
źe rząd nie spuszcza z uwagi odpowiedzialności, 
jaka spoczywa na jego  barkach, i źe nieupadnie pod 
tym ciężarem (słuchajcie). Lecz jeżeli sprawa jest 
słuszną i ofiara potrzebną, nie pojmuje, aby ten 
który był jednym z twórców wojny i mo*że „aj'wię­
kszym jej obrońcą, m ógł się tak nagle stać jej irze -  
ciwnikiem i kraj przerażać urojonem jej niebezpie­
czeństwem.

Członkowie obecnego gabinetu nie dadzą sie tak 
łatwo naginać (słuchajcie). Nie chce ja ubliżać szla­
chetnemu memu przyjacielowi. Powiem mu tylko, źe 
rząd go ow jes przyjąć całą odpowiedzialność, ja­
ka na nna p czywa. Nie przypuszczam, aby pewne 
zdania 1 ych członków znalazły w  kraju echo.

ł lT L n  źe rz?d nie może dziś przy-
SZ|J ź i r. ri!̂  dz‘afeń oznaczyć. Operacye wojenne 
Z a C 7  ", i a , leJn 04 okoliczności. Wykrywać dzisiaj 
na« P an’ bY‘foby to gotować sobie klęskę.

z achetny mój przyjaciel twierdzi, że Turcya 
P Przyj?e propozycye austryackie, lecz źe sta­
nęła jej na zawadzie Anglia i Francya. Co do mnie 
sa zę przeciwnie, źe Turcya w  zupełnej była pod 
y'n w?ględem zgodnie z państwami zachodniemi 

(słuchajcie). Lecz wojna rozleglqjszo miała cele niż 
obronę 1’urcyi. Chodziło o obronę pokoju europej-
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?hiego i położenie kresu ambicyi rosyjskiej, jej po­
etyce zaborczej i jej żądzy pognębienia mocarstw 
Przemysłowych Europy.

Anglia i Francya są więc równie w kwestyi tej 
•nteresowanemi jak Turcya, a nie waham się rzec, 

w tej mierze najzupełniejsza panuje jednomyśl­
ność pomiędzy trzema mocarstwami.

Łączy nas prócz tego zupełna tożsamość wido­
ków z Francyą i niewątpię ani na chwilę, źe cele 
ńaszego przymierza spełnią się w sposób zadawalający. 
Szlachetny lord nadmienia, że kraj w tej ' v0JJue 
■nniej był szczęśliwym niż się tego spodziewał, o 
gę oświadczyć szlachetnemu lordowi, źe rzą ma 
Wysłać przed końcem jesieni taką siłę na V3® r w J  . 
»y, iż położy kres dalszej napaści Rosy1 i p ni 
wielkie zadanie, dla którego wojna y a p ję 
wziętą. Szlachetny lord zwrócił uwagę Izby na stan 
Państwa papiezkiego i oddał zasłużone pochwały 
Królowi sardyńskiemu. Szczęściem jest zaiste dla 
lego kraju, źe jego chęci tak dobrze były pojętemi 
Przez Króla który mu nadał z uszczerbkiem w ła­
snych prerogatyw instytucye wolne; oto jest wzór 
<Ma Europy, jeżeli nie dla całego świata! Sytuacya 
państwa papieskiego jest zapewne opłakana Osłu­
chajcie). W Neapolu wpływ rosyjski panuje. Rząd 
jego objawił niechęć swoją przeciw sprzymierzonym 
prohibicyami a świeżo dopuścił się okrucieństw i u - 
cisku, będącego w istocie hańbą naszego stulecia. 
Są to jednak przedmioty, któreini trudno, abym się 
zajmował. Co się tyczy Francyi, wojsko jej w R zy- 
mie znacznie zmniejszone zostało, a zajęcie Toska- 
ny przez Austryę zupełnie ustało. Mówiono wpra- 
dzie, że wojsko "austryackie we Włoszoch znacznie 
powiększonem zostało, lecz to n ie  prawda. Wojsko 
austryackie zastąpiło tylko w niektórych miejscach 
rozpuszczone wojsko włoskie. Wszystko co mówio- 
1,0 o Austryi nie ma żadnej podstawy. Nie wiem 
pzy pójdzie ona z nami przeciw Rosyi, ale pewny 
jestem, źe sie przeciw nam nieobróci. Co się tyczy 
Włoch mam nadzieję, źe się życzenia szlachetnego 
lorda spełnią, gdyż przykro widzieć kraj tak uposa­
żony od natury, równie nieodpowiednio rządzony 
(słuchajcie). Ani Francya ani Anglia nic niezanie- 
dbują, aby stan tego ludu polepszyć.

Izba może być pewną, źe starać się będziemy cel 
len osiągnąć (brawo). Powtórzyć tu jeszcze muszę, 
źe rząd przyjmie wszelką naganę, która wyniknie 
z postępowania jego w czasie feryj, i źe ma nadzie­
ję podać W chwili nowego zgromadzenia się, do 
wiadomości Izby fakta; które ją  zadowolmć będą
mogły (brawo).

M. Henley żałuję, źe słowa lorda John Russell
obudzić będą mogły niebezpieczne nadzieje.

Izba dyskutuje i przyjmuje mocyę pana Bright 
proponującą, aby budżet kompanii indyjskiej był u - 
stanowionym w miesiącu wrześniu zamiast w mie­
siącu marcu.

Posiedzenie się kończy.
Kraje Czarnomorskie.

W edług ostatnich telegraficznych wiadomości nic

.1,sprzymierzeni przeselają od pewnego czasu bardzo .W eli-paszę na inspekcyę zniszczonych przez nas, 
rzadko i nader krótkie raporty, a raczej rządy fran - podczas poruszenia za Saganług, od 1 do 4go lipca, 
cuski i angielski małoznaczące tylko wyciągi z tych-      " ,n“ CTa“
źe raportów ogłaszają. Przeciwnie rząd rosyjski o 
głasza sprawozdania kaźdodzienne ks. Gorczakowa, 
które jednak nic ważnego nie zawierają.

London Gazette podaje następujący raport jenera­
ła Simpson do ministra wojny:

„Pod Sebastopolem 24go lipca. Milordzie, mam 
z a sz cz y t przesłać tygodniowy wykaz chorych spisany 
przez doktora Hall. Wasza W ysokość dowie się 
z niego z zadowoleniem o poprawieniu się stanu

Ważnego niezaszło na żadnym teatrze wojennym. J>a 
wszystkich scenach dzisiejszej walki, działania po- 
2  a sie w dawnym kierunku, lecz jakimś dziwnie 
wolnym ruchem. Pod Sebastopolem « W ^  robo^y o-
blężrńcze i obronne je 's z S
ten jest nieskończony, gdyżi me 9 sztur_

ra/cc.» ™5«f,c « w'żr
nie pod Mackenzie. Na wybrzeżach ciasmny Kerczyn- 
skiej okopują się obydwie strony, sprzymierzeni 
w Jenikale, Rosyanic naprzeciwko pod Akkos. w A- 
rabacie i Kaffie, obserwując się nawzajem. Na mo­
rzu Azowskiem sprzymierzeni od czasu do czasu 
bombardują Geniczesk. Na azyatyckiem teatrze wo­
jennym jen. Murawiew stoi ciągle w Kany-Kei pod 
Karscm, osaczywszy to miasto, i oczekuje na jego 
podeknie sie z braku żywności; a twierdza ta już 
od miesiąca ‘ciągle na cztery tygodnie tylko zaopa­
trzona jest w żywność. Szamil, według dzienników 
konstantynopolitańskich, schodzi juz od roku z Kau­
kazu i uderza na Tyflis, lecz dotąd rozsądnie trzyma 
się tylko odpornie jak zawsze w swych ojczys yc 
górach wiedząc, że one są największą jego 0 r<”  *!• 
Na morzu Baltyckiem toczy się ciągle — korespon- 
deneya między admirałem angielskim Dundas a ks. 
Dołgorukowem ministrem rosyjskiem ; a na wybrze­
żach morza Białego czyni gubernator Archangiel- 
ska po raz drugi hałas na całą Rosyą, że no a 
sprzymierzona zabrała klasztorowi Sołowieckiemu 
kilkanaście baranów. Oto dzisiejszy stan wojny, woj­
ny obronnej, że tak powiem, z obydwu stron, i no­
szącej dziwny charakter jakiegoś oczekiwania. Prze­
trzymywanie się i zw łoka: to piętna wszystkich dzia­
łań wojennych. Wszyscy wodzowie z ohu stron 
w ciągu całej wojny występujący zdają się być Fa- 
biuszami kunktatorami, zacząwszy od Omera paszy 
nad Dunajem aż do Murawicwa pod Karscm; nawet 
gwałtowny jenerał.Pe issier przybrał ten charakter. 
Olbrzymie siły wojenne poruszono ze stron oby­
dwóch, a po dwunastomiesięcznem ich działaniu, nie 
widzimy prawic żadnego rezultatu; jakiś błąd fa­
talny leży w całym kierunku tej wojny.

Wiadomości telegraficzne z Krymu sięgają do 9 
sierpnia, i na ogólne oczekiwania doniesień o sztur­
m ie, odpowiadają krótko: „Nic nie ma nowego.*
W  tym wypadku jest odmalowany dotychczasowy 
charakter tej wojny: wielkie oczekiwanie a mały re ­
zultat.

Szczegółowe piśmienne wiadomości z Krymskiegi 
teatru wojennego sięgają do 26 hpca, i ograniczają 
się tylko do listów p r y w a t n y c h ,  gdyż wodzowie

zdrowia armii. Obawiałem się , źe z powodu wiel­
kich upałów cholera przyjmie charakter złośliwy, 
lecz szczęściem obawa moja była próżną. Co się 
tyczy oblężenia, nic ważnego nie mam do doniesie­
nia. W  nocy z 21go na 22gi lipca nieprzyjaciel pro­
wadził silny ogień karabinowy z przedpiersi umo­
cnień Małachowa i sąsiednich szańców, jednak nie 
próbował ataku. Tej samój nocy rozpoczął podobny 
ogień przeciw francuzkiemu lewemu skrzydłu linii 
obleźniczej. Mniemam z wielu powodów, iż Rosya- 
nie obawiali się ataku ze strony naszych sprzymie­
rzeńców i dlatego ogień ten rozpoczęli, który zre­
sztą nie zrządził żadnej szkody ani naszym dziełom, 
ani żołnierzom. Wojska nasze w dolinie Bajdar nie 
zmieniły stanowisk od chwili mego ostatniego do­
niesienia. Przesyłam listę naszych strat od 21go 
do 23go lipca. (Poległo 10 żołnierzy; raniono: 3 
sierżantów, dobosza i 58 żołnierzy).

„Mam zaszczyt itd. Sim pson*
P. Hall naczelny inspektor szpitali angielskich pod 

Sebastopolem donosi w kilku słowach, źe stan zdro­
wia armii się polepszył, a chociaż w ostatnim tygo­
dniu większą liczbę ranionych przyniesiono z przeko­
pów niż w tygodniu przeszłym, mniej żołnierzy z ran 
umarło, gdyż rany były lżejsze.

Times zaw iera następujący list z obozu angiel­
sk iego  pod Sebastopolem  z 24go l ip c a :

„Rosyanie pracują od niedawna około drogi pro­
wadzącej z doliny Czarnej na wyżynę do Mackenzie, 
ażeby tę drogę uczynić zdatną do użytku. Bateryę 
która zasłania tę drogę, a którą Francuzi zburzyli 
gdy posuwali się dawniej w dolinie Czarnej, odbudo­
wał także nieprzyjaciel, co zmusiło Francuzów ścią­
gnąć swoje przednie straże na tę stronę Czarnćj, 
przy moście do Traktiru. lo  każe mniemać, iż Ro­
syanie znużeni długiem oczekiwaniem, sami rozpo­
czną kroki zaczepne; lecz z drugiej strony znając 
ich roztropność, wątpimy, ażeby przedsięwzięli tak 
zuchwałe działanie.—  Upał w ostatnich dniach był 
straszny, przez większą część dnia dochodził do 
98 stopni Fahrenheita w cieniu, a noce były mało 
co chłodniejsze. Najcięższe i najgorętsze powietrze 
jest zwykle około l l e j  przed południem, później o- 
chładza go lekki powiew od morza. Przy zachodzie 
słońca spada termometr w kilku minutach 10— 15 
stopni, później znów jest pięknie i ciepło jak we 
dnie. Nam obozującym nad Czarną, sąsiedztwo mo­
rza przynosi mało ulgi, gdyż od Kamary droga idzie 
b y s lro  pod górę  i j e s t  bardzo n u żącą . Sąsiednie 
ź ró d ła  i stu dn ie  n ie  w y sta rczą  na d łu g o ;  są  on e  
ściślej o b lężo n e  jak  S eb a sto p o l i w  k rótszym  c za s ie  
pokonane będą."

— Szczegółowy opis działań na azyatyckiin tea­
trze wojennym doprowadzamy do l ig o  lipca, zamie­
szczając raport jenerała Murawiewa wodza armii ro - 
syjsko-zakaukazkiej, datowany l ig o  lipca w obozie 
iod Kany-Key o kilkanaście wiorst od Karsu. W tym 
umocnionym obozie stoi jen. Murawiew z główną 
siłą otoczywszy Kars łańcuchem posterunków, i prze-, 
cinając wysełaniem ruchomych oddziałów wszelki do 
twierdzy tej dowóz. Raport ten brzmi następnie: 

„Donosiłem pod dniem 8  lipca, że wracając z Sa- 
ganługa do K arsu, pozostawiłem 4go lipca, na za­
chodniej pochyłości góry pomienionej, oddział ru­
chomy dowodzony przez pułkownika z pułku ra 
gonów następcy tronu wirtembergskiego, księcia 
Dondukowa-Korsakowa. Dzięki znajomości rzeezy i 
rozporządzeniom tego dostojnego sztab-oficera, od­
dział pomieniony wykonał zupełnie dane mu pole­
cenie i w ciągu tych dni miał dwie bardzo pomyślne 
rozprawy. 6go lipca około południa, przed opu­
szczonym przez Turków fortem na przejściu przez 
górę koło Bardus, gdzie znajdował się wówczas 
nasz oddział, pojawił się oddział baszybozuków, o- 
koło 200 ludzi wynoszący. Pułkownik książę Don- 
dukow-Korsakow w ysłał niezwłocznie przeciw nie­
mu część milicyi góralskiej i Kurtynów, których zgo­
dny atak zmusił nieprzyjaciela do cofnięcia się ze 
stratą 2 ch ludzi zabitych i 24 koni zabranych; przy- 
tem nasi zabrali 39 sztuk bydła należącego do pod­
władnej Turcyi gminy Suwadalli; stratę naszą sta 
nowi 1 milieyant raniony. W nocy na 8  lipca, ksią­
żę Dondukow-Korsakow, będąc już w okolicach 
Midźingertu i dowiedziawszy się , że oddział baszy­
bozuków od 150 do 200 ludzi wynoszący i przez 
W eli-paszę z Kerpi-Kew wysłany, stanął nieopodal 
na nocleg, atakował niespodzianie o świcie Turków: 
wysławszy przeciw nim dwie seciny milicyi góral­
skiej z seciną kozaków liniowych. Po krótkotrwałym 
oporze, nieprzyjaciel został zupełnie rozproszony i 
zostawił na miejscu około 40 trupów, w których 
liczbie był dowódzca seciny i chorąży; oprócz tego 
zdobyto na Turkach chorągiew seciny, wzięto do 
niewoli 34 ludzi i zabrano wiele koni, broni i roz­
maitego dobytku. W liczbie jeńców znajdują się: do­
wódzca drugiej seciny, jeden oficer niższy i sekre­
tarz paszy erzerumskiego W eli-M achmuda. Stratę 
naszę stanowią: 1 ubity oficer, dowódzca seciny ka- 
bardyńskiej, 7 milieyantów ranionych i 5 koni za-

yZ zeznań wziętego do niewoli sekretarza okazu­
je  ’się, że oddział baszybozuków, który rozproszony 
,został, stanowił eskortę urzędników wysłanych przez

magazynów armii anatolskiej. W ładze tureckie sza­
cują swą stratę na daleko w ięcej, niż w doniesie­
niach poprzedzających podanem było; podług ich 
sprawozdań, zniszczyliśmy i zabraliśmy od Bardus 
do Karaurganu 18,000 sam ar, co na naszą miarę 
wynosi 36,000 czetwerti rozmaitego zboża, nie li­
cząc w to zapasów przez jenerał-m ajora Susłowa 
zabranych. W ogóle działania naszego oddziału ru­
chomego za Saganługiem powiększyły znacznie pierw­
sze silne wrażenie, na tameczną ludność zrobione 
niespodzianym zjawieniem się, o 100 z górą wiorst 
za Karsem, naszych sił głównych. Zgłosili się starsi 
wielu wsi, powierzając nam siebie samych i swe 
mienie, albowiem przewidywali, że wkrótce zjawimy 
się znowu za Saganługiem.—Wczoraj oddział rucho­
my pułkownika księcia Dondukowa-Korsakowa przy­
był do obozu głównego dla wypoczynku, zaopatrze­
nia się w prowiant i pozostawienia chorych i jeńców.

„Główne siły nasze, w obozie koło Kany-Kej pozo­
stałe, nie przestawały, za pomocą rozlokowanej od­
dzielnie, koło wsi Tikme, kolumny jen e ra ł-m ajo ra  
Bakłanowa, być panami drogi erzeruinskiej. Patrole 
nasze śledziły czujnie wszystkich samopas nawet 
idących ludzi. W ten sposób 7go lipca, patrol konny 
złożony z 10 kozaków liniowych i pół seciny pułku 
karabachskiego, ujrzawszy 7 Turków na prawo od 
wielkiej drogi idących, poszedł za nimi w pogoń i 
wziął 3 ch ludzi i kilka koni, reszta zaś schroniła 
się do wsi.

„Dnia 10 lipca, jcnerał-m ajor Bałakłanow, ktorego 
wojska wzmocniłem dnia poprzedniego świcźemi po­
siłkami, wykonał wraz z ober-kwatennistrzem kor­
pusu czynnego, pułkownikiem ze sztabujeneralnego 
Rudanowskim, rekonesans fortyfikacyj karskich, na 
lewym brzegu Kars-Czaju położonych, albowiem ta - 
kowo nie były poprzednio obejrzane. Jenerał Bakła- 
now przeszedł w tym celu z częścią swego oddzia­
łu  za Kars-Czaj i posunął się ku wzgórzom Czach- 
machskiin. Zbliżywszy się do twierdzy spotkał trans­
port z arb złożony i z sianem pod zasłoną baszy­
bozuków wracający. Spostrzegłszy nasze wojska, ba- 
szybozuki rozproszyli się i cały transport z 30 arb, 
45  wołów i 4  koni złożony, dostał się w nasze rę­
ce , a obok tego wzięto także 27 baszybozuków i 
woźniców przy transporcie idących W ciągu dwóch 
godzin niezbędnych dla obejrzenia fortyfikacyj i zdję­
cia planu z miejscowości, załoga karska zostawała 
w wielkim niepokoju; część jej złożona z 7 bata­
lionów piechoty, dwóch pułków jazdy regularnej i 
baszybozuków, poważyła się teraz wyjść z za szań­
ców, lecz nie posuwała się dalej jak na wystrzał 
kartaczowy ze swych bateryj, i nie odważyła się na­
wet przeszkodzić naszym w cofaniu się, gdy po u -  
kończeniu rekonesansu jenera ł Bakłanow wracał do 
obozu. Tylko baszybozuki ostrzeliwali się z kozaka­
mi, lecz wyjąwszy zabitego konia, żadnej innej nie 
ponieśliśmy straty.

„Dnia tegoż otrzymałem następujące od jenerała 
porucznika Kowalewskiego doniesienie o pobiciu 5go

cznem w W iedniu, odbyło się w d. 1 sierpnia o godz. 5tćj 
po południu; wielkie medale otrzym ali: pp. M ieczysław  
St%zewski (z  Krakowa) solo-skrzypek przy c. k. teatrze 
na W iedeniu i Juliusz H eller, członek orkiestry c.k . opery 
nadwornej.

Pew ien w łaściciel plantacyj na Jamaice przeko­
nawszy się o szkodliwości zwyczaju panującego u murzy­
nów, t rzy wszystkie ciężary na głow ie noszą, sprowadził 
sto takow. Kiedy nadeszły okrętem , posiał po nie mu­
rzynów. Niedługo potćm każdy murzyn wracał ze swojemi 
taczkami— niosąc je na głow ie.

— W Penthievre w Prowancyi umarła niedawno żona 
furmana Anderset 29 lat licząca. Ponieważ nieboszczka 
raz już w życiu swojćm leżała w letargu, przeto lekarz był 
tyle ostrożnym , iż jćj przez całe trzy dni nie pozw olił 
z łóżka ruszyć, a dopiero po trzech dniach w ynieść ka­
zał do osobnćj izby gdzie już przygotowano trumnę i tam 
ją  kazał złożyć na słomę. Przez cały czas choroby a po-  
tćm przez trzy dni i trzy nocy po Śmierci mąż jćj czu­
wał przy łóżku upatrując jakowego znaku ż y c ia , kiedy  
zaś już ją  wyniesiono do osobnćj komory, układł się i 
mocno zasnął. W  nocy budzi go zimna jak lód ręka, 
Anderset zrywa się i widzi żonę swoją. „Strasznie mi 
zimno" rzecze ockniona z letargu i układła się przy mę­
żu, który z  przestrachu zemdlał. K iedy przyszedł do sie­
bie, żona jego już była napowrót martwa. Mimo wszel- 
kićj pomocy lekarskićj nie zdołano już jćj przywrócić do 
życia.

—  Proboszcz ewangielicki w Jolswie czyli Jelczu i star­
szy senioratu Gomorskiego w komitacie t. i. Samuel Fer- 
jenczyk znany pod nazwą „proroka z Jolswy" dla swoich 
dokładnych przepowiadać atmosferycznych, umarł na cho­
lerę 2 7 lipca podobno w 63  roku życia. P isyw ał on 
także artykuły teologiczne do czasopismów protestanckich  
w Niem czech i W ęgrzech.

lipca k o n n eg o  od d zia łu  n ie p r zy ja c ie lsk ie g o  w  o b w o ­
d z ie  A cha łlta łak sk im

„M uszir arm ii anato lsk iej, w  obec w ie lk ie g o  braku 
ż y w n o śc i i m ięsa , przez  z a ło g ę  K arską c ierp ia n eg o ,  
wysiał znaczny oddział konny z 1000  przeszło lu­
dzi złożony, pod dowództwem niejakiego Madźar- 
paszy i kierunkiem dwóch Anglików, do Sandżaku 
Czaldyrskiego, dla odparcia stojącej tam łańcuchem 
jazdy naszej i nabycia dla załogi zboża i bydła. Do­
wódzca konno-inuzułmańskiego Nr. 3 pułku, puł­
kownik książę Orbelian, który stał na czele pomie- 
nionego łańcucha, powziąwszy wiadomość o poru­
szeniu jazdy tureckiej, skoncentrował koło wsi Suldy 
swój pu łk , dwie seciny pułku kozaków Dońskich 
Nr. 2gi i 2 rotę strzelców pułku Wileńskiego i za­
ją ł temi siłami góry przed wsią. Dnia 5go lipca o 
8 ej zrana, jazda nieprzyjacielska zbliżyła się do po 
zycyi przez nasze wojska zajętej, i rozdzieliwszy 
się na 4  kolumny, atakowała nas trzema z frontu, 
a czwartą najsilniejszą kolumną, uderzyła na nasze 
ewe skrzydło. W środku oddziału księcia Orbeliana 

stała rota strzelców, na prawem skrzydle półtrze- 
ciej seciny pułku konno-muzułmańskiego Nr. 3ci, 
na lewem kozacy, a lsza  secina pułku konno-mu­
zułmańskiego pozostała w odwodzie. Spotkawszy sil­
nym ogniem nacierającą z frontu kolumnę, książę 
Orbelian w ysłał przeciw nieprzyjacielowi, który ob­
chodził lewe skrzydło, Dońców i stojącą w odwo­
dzie secinę. Kolumna, która chciała obejść nasze 
lewe skrzydło, była czterykroć od tych wojsk sil­
niejsza i spotkała śmiało atak; lecz dzięki męztwu

Kars papierów publicznych i pieniędzy.
Ev l e d e i l .  K arta  telegraficzna z  dnia 1 3 go sierpnia: —- 

Metaliki 5-proe. 7 6 1/ 16. —  M etaliki 5-proc. z  r. 185 8  
92. ;— Metaliki 4 %-procen. 66 % . M etaliki 4-procent. 
S I . —  5-pr. z 1 8 5 2  r. —  — . 2 % -pr. $ 4 % s. —
i-pr. 1 9 % z ciąga. —  s  1 8 8 0  r. 2 5 0 , 8 0 2 . —  Pożyczka 

narodowa 5-proc. 8 1 % . —  dto 4 % -proc 6 7 '% 6. — dto 
z r. 185 0 4 -p r .9 0 %  —  Augsburg 1 1 8 . — Londyn 11 
ir . 21 */j . —  Paryż i 3 6 y a. — A kcje Bankotra 9 6 1 .—  
Akcye kol. żal. póła. —  Ferdya. — .  Pożyczka
1 r. 135 1  lit. A .  „ B . —  Ost-Donau-Dimpfach. —

-L a-.*  k r a k o w s k i  z 13 sierpnia Bankn. aus. ż. 9 4 %
płacą 9 4 Ya- —  Praski kurant żąd. 1 1 0 %  płacą 10 9 % .  
Rubla sr. nowa żąd. 1 0 3 %  pł. 1 0 2 % . —  Cwancygiery 
oowe ż. 118 płacą 1 1 2 %  —  Cwancyg. stare żąd. 113  
pł. 1 1 2 % .—  Imper. ż. 8 5 a/ 3, pł. 3 5 % .—  Dukaty austr. 
hol. żąd. 2 0 %  pł. 2 0 % . —  2 0-franki ż. 8 6 %  pł. 3 5 % .  
Listy zast. poi. żąd. 101 płac. 1 0 0  % . —  List zast. gal. 
ż. 9 4 %  pł. 9 3 % .—  O bligi Indemn. ż. 72 p ł. 71 .

K u r *  i w o w a k l  d. 11 sierp. Dukat helend. 5 złr. 
tr . 28 . —  Dukat ces. 5 złr. 30  kr, —  Półim peryał ros. 
9 złr. 2 8 k r .—  Rubel ros. 1 złr. 49  kr. — Talar pru­
ski 1 złr. 4 6 kr. —  Polski kurant i pięciozłotówka 1 sir.
2 0 kr. —  Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy­
towym: Instytut kupił prócz kuponów 1 0 0  po złr. 93 
kr. —- m. k. —  Sprzedał 1 0 0  po złr. 98 kr. 4 5 . —  
Dawał za 1 0 0  złr. —  kr. — . —  Żądał złr. 9 3 kr. 3 0.

K u r *  u r ie d e ź u ik i  z d. 11 sierpnia. Metaliki 7 6 % .  
iłow a pożyczka 6 0 % . —  Akcye B anku wiedeńs. 9 5 9 .  
Akcya kolei Żelazn, pdtn. 2 0 8 % . —  Agio od złota 23  ’/ , ,  

Oblig. awoJn. grunt. 7 0 . — Poży-

.  r ---------    —  7 - t AMiiueszett. Łiuiu i  n i iu e i s iu u  z u u i z e c z a i  lyiu
kozakow, a także przykładnej waleczności i rozpo- I dzeniom Spodziewa s ię , źe W łochy będą «  
rządzeniom setnika Samsonowa, po kilku atakach od- it,»o4o boiożo katolickich

od srebra 21. 
czka ostatnia narodowa 82 .

£ £ u rs  W r u d a w s k i  z d. l i g o  sierpnia. Banknoty 
austr. 8 6 %  2 i . —  Bank. polsk. 91 Ya —  Listy zast. 
polsk. dawne 91 %  d. now. 91 d. —  Listy zast. pozn 
4-proc. 1 0 2 % a d. — dto. 3%-proc. 9 4 11/ia i - —  Rcldj 
Kraków, górn. Ssląska 8 6 %  ż.

Przegląd polityczny,
Depesze telegraficzne.

S e b a s t o p o l  9 sierpnia wieczór. Książę G orcza- 
kow donosi: Nic nie ma nowego. Ogień nieprzyja­
cielski jest słaby.

L o n d y n  10 sierpnia wieczór. Dziś wieczór na 
posiedzeniu Izby niższej, Palmerston odpowiadał na 
zarzuty p. Bowyer przeciw organizowaniu legii w ło ­
skiej. Zapowiedział on , że legia ta wynosić ma 
3000 Indzi i przyniesie pożytek, bez szkody dla 
rządów włoskich. Dodał, że prześladowania religij­
ne w Toskanii nie dadzą się usprawiedliwić.

L o n d y n  11 sierpnia. Dziś w nocy, p. Bowyer 
bronił Papieża przeciw zaczepkom Russella i Pal- 
merstona. Postawił naprzeciw nim łagodność Ojca 
S. i surowość rządu wysp Jońskich. Lękał się , aby 
legia włoska nie rozpierzchła się i nie wywołała 
zamieszek. Lord Palmerston zaprzeczał tym twier-
il 7 n n  i a  m  C n n / I ^ i m i r n  c i a  4  n  W  f  r t o l iV  hPflfl

niedługo lepsze rządy. Uważa księży katolic za
św iec-partą nareszcie została. Odparci w ten sposób T ur- j naj mnjdj Z(j0lnych do kierowania sprawami 

cy zajęli preeciętą dołami miejscowość i rozpoczęli k^ mj 3
silny ogień, wówczas setnik Samsonow, kazawszy j T u r y n  9 sierpnia. Przybył t u  j e n e r a ł  angielski 
części kozaków i milieyantów P° zsunUm z kom w y- pe któ mg olecone tworzenie *dzo~
parł nieprzyjacieia z tej miejscowości, poczem jeźdźcy ziemgkieg0. (Podobno Nowarra j e ^ ™ f  °7n!i ™ 
wsiedli na koń i uderzyli na lance. Tymczasem k s ią - , miejgce B iz j t legionu- P- C*0- Znany 
żę Orbelian, zdoławszy odeprzeć kilka ataków, po- jen^ra,  Pe^e uJ ri tufaj. 
czął także nacierać; odparty na wszystkich p u n k - , ' 1
tach nieprzyjaciel ratował się ucieczką, był na prze- ó e c h a ł  Z jen. Boninem do króla
strzeni 8 iuJ w io rsfśc igany  i zupełnie rozproszony. | do w ieczór w ró-
Strata nasza w tej rozprawie była mało znacząca, I cić j udać gie naprzód do naaen-Baden, a potem do 
albowiem wynosi 2ch ranionych oficerów z pułku 'o stendv  Od czasu pobytu księcia w Petersburgu 
konno-muzułmańskiego Nr. 3, 7 jeźdźców z tegoż k - f a ' tam pogłoska o znacznem ulżeniu stosun-
pułku i 5 kozaków Dońskich, również ranionych, j ^^p o g ran iczn y ch  między Rosyą a Prusami, 
w ogóle 2ch oficerów i 12 żołnierzy. Z opowiadań j Q a z . jT r z y io w a  zaczyna mocno powątpiewać, czy 
szpiegów i z innych źródeł okazuje się , że zabito wólowa Wiktorya przybędzie do Paryża i mówf, że
r r — 1 . « —  w a  i  .  -  - a a   •  i  .  •  _  _ •  __ / 4 n ł n n  7 3 <1 r t \ r a V *  J  .Turkom 70 ludzi, raniono 100, wzięto im do nie- 
woli 14 i zdobyto jednę chorągiew.*

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Uroczyste rozdanie nagród  w Konserwatoryum  inuzy-

niem asz dotąd żadnych do tego przygotowań w Calais.

Sprostowanie, w  niedzielnym  felietonie w pr zypisku 
4 4 tym wiersz 4 ty zamiast: intencyą, czytaj: intuicyą.



C Z A S  z W to rk u  i 4  S ierpn ia  1 8 5 5 .

F  rzyjechali o d  d .  I I  do 1 3  sierpnia.
H O T E L  P O L L E R A . K ozicki H ipolit wł. dóbr z B er­

lina. K urow ski S tan isław  urzędnik z Pesztu . M ilano H . 
k u p iec , Krzeczunowiczowa Joanna wł. dóbr, Krzeczuno- 
wicz K aro l w ł. d óbr, Suchodolska L eontyna w ł. dóbr, 
K orytow ski R afał wł. dóbr, ze Lwowa. W ąg ie r F . oficer, 
G jukie E lias u rzędn ik , z  Oświęcitna. W alk er E m ilia 
z Szw ajcaryi. M iketta  W ilhelm ina wł. dóbr z Biskupic. 
Czyżewicz A lbertina wł. dóbr, Chełm icka F ryderyka  wł. 
dóbr, z W arszawy. S trah l H erm an kupiec, Gribowski W-> 
Sckm idm ger A lojzy, z P rag i. T horen  K azim ierz p u l k o w n .  

z W iednia. A ntonow icz Jó zef w ł. dóbr z M ar *e“badu, 
Mauss J .  c. k. rad ca , B r. B run icka wł. dóbr, Sblawicz wł. 
dóbr z K arlsbadu. I l r .  S tadnicki J a n  w ł. d ó b r z Galicyi 
Jarass T eresa  wł. fa b ry k i, Ł asiński J a n  wł. dóbr, z P rzy ­
borowa. T u rn er Ferdynand urzędnik  z Jaworzn a. B enkner 
oficer z M yślenic. U leniecka D om :ce*a dóbr. z P rzem y­
śla . Hoflm ann K arol z fam ilia ze Staniątek. O nderberg  
K onrad kupiec z D rezna.

H O T E L  D R E Z D E Ń SK I- Marya Jędrzejew iczow a obywa­
te lka  z W arszaw y. M ichał W itkow ski fabrykan t sukna 
z W iednia. E ustachy  W iesiołek kutm istrz  z Mysłowic,

H O T E L  R O S Y JS K I. A ugust W ysocki obywatel ze 
Lwowa. E ustachy  Petrokokkinos kupiec z W iednia.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
G d a ń sk  9 sierpn ia  H andel zbożowy w A nglii w u 

płynionym  tygodniu by ł odrętw iały, w poniedziałek nawet 
parę  szylingów notowano zn iżen ia , lecz pow ietrze wilgo­
tne i dżdżyste ju ż  we środę ożywiło ta rg i i większą 
ochotę do kupna , naw et po lepszych cenach wywołało.

O widokach przyszłego sprzętu  wiadomości są tak  ro ­
zm aite i tak  sprzeczne, że nic jeszcze z pewnością po­
w iedzieć się nie da. Z jednćj strony przepow iadają wiel­
k ą  obfitość, z innój zupełny n ieurodzaj, choroby w ato­
mie i zarazy w ziarnie. T o zda się nieulegać w ątpliwo­
ści, że urodzaj nie będzie św ietny, a  żniwo przynajm niej 
3 tygodnie opóźnione.

W  ciągu tygodnia dostawiono do L ondynu:
bobu siem.

jęczm . o'----

Das P rae tium  fisci b e t r a g t  b is  2 5 , 0 0 0  fi. CMze und 
das V adium  2 5 0 0  fi. C M z e .

Sam m tlichen O rts - O brigkeiten  w ird demnach aufge- 
trag e n , diese L icita tion  in ihren  D om inikal-B ezirken so- 
g leich zur allgem einen K enntniss zu bringen, und insbe- 
sondere die bekannten Speculanten und Unternehmungs- 
lu stig en  hieivon eigends m it dem B eisatze zu verstkndl

2 5 Stiick W agenkorbe.
8 2 5 ,0 0 0  Stfick buchene Fiisserkeilchen.

2 5 Stiick W urfschaufeln.
17 81 „ K ehrbesen und

4 9 „ eichene Saulen l V 20 lang, 6” b reit, 6” dick.
C. F ur (Swoszowice.

4 0  K lafte r troekenes kiefernes Scheiterbrennholz,
g e n , dass die w eiteren^L icitations-B edingnisse werden am 9 0 0  Sttick geschnittene tannene P la tten  3°  1., ara Dfinn- 
gedachten L icitationstage bekannt g e g eb e n , und bei der ende 8” b. und 4 ’’ dick.

i 1/ o 1

m ąki
cent.

3 5 ,9 5 0
5 ,4 4 0

PSZ6Q> ivwiuui vn»H - -
grochu In. rzep. 

z k ra ju  6 ,7 1 2  1 ,7 2 0  4 ,7 4 4  4 8 7  —
zzag r. 1 0 ,2 0 7  3 ,8 1 9  2 3 ,8 4 3  1 ,8 2 5  7 ,351

T arg i szkockie odznaczyły się liczniejszem i tranzakcy- 
ami po wyższych cenach.

W e  F rancyi ogólne praw ie było podniesien ie , ju ż  to 
d la  szczupłości zapasów, ju ż  d la  lepszego rozpatrzenia się 
w w ypadku tegorocznego zbioru.

W  H olandyi i B elg ii więcćj było życia i ceny psze­
nicy nieco przybrały . Ż yto  po znacznie wyższych noto­
waniach rozryw ano.

N a  naszój g iełdzie  n ie było ruchu. G atunki celniejsze 
i droższe w zupełne n  zostaw ały zaniedbaniu. Średnie ty l­
ko i niższe m iały niejaki odbyt. W szakże dzisiejsza g ie ł­
da p rzybra ła  w yraźne ożywienie i 2 3 0 łasztów  z rąk  
do rą k  przeszło po cenach nieco wyższych.

korzec warszawski
P łacono za łasz t wagi hol. Guld. pr. od złp. g r. do z łp . gr. 
Pszenicy o d l l 8 d o l 2 5  5 4 0  do 6 3 0  „ 40  1 8 —  47 10

„ 126  —  1 2 8  6 6 0  —  7 1 0  „ 49  17 —  53 11
„  1 2 9  —  1 3 0  7 0 0  —  7 4 0  „ 52  1 8  —  5 5  18

żyta „ 1 1 8  —  1 2 0  4 5 0  —  4 8 0  „ 33 25  —  3 6  3
Czas m ieliśm y ciepły lecz zmienny.
T oruń  przebyło pszenicy łasztów  1 1 9 ,  siem ienia 89, 

b e lek  dębowych 9 79, sosnowych 1 0 ,3 4 5 , konopi cent. 
5 9 8 , ło ju  2 4 9 9 , gałganów  cent. 3 0 2 .

Kursa zamian: H am burg  4 4 '/ 3- A m sterdam  1 0 0 */4 . 
Paryż 79 l/y. L ondyn 19 73/ 4 . W arszaw a.

Aleksander Makowski Hf Comp.

L, 12

3” b.,

V ersteigerung auch sehriftliche Offerten angenommen wer- 4 0 0 0  Stuck tannene gesaum te M ark tb re tte r
den, daher es g es ta tte t w ird, vor cder auch wahrend der j bis 14 ” b., Y2”  dick.
L ic ita tio n s- V erhandlung sehriftliche versiegelte  Offerten ' 100  Sttick geschnittene tannene L atten  3 ° 1., 
der L icitations - K ommission zu fibergeben. Diese Offerten 1 2 ” dick.
mflssen a b e r: >1500  Sttick kieferno Schw artlinge 3°  1., 10 ” b., 2” dick.

a )  das de r V erste igerung  ausgesetzte O b je c t, fur wel- 2 5 0 0  „ tannene „ 3 °1 ., 1 0 ” b., 2” dick.
ches der A nbot gem acht w ird , m it Ilinw eisung auf 1 0 0 0  „ „ gesaum te G estangbre tte r 2 ° 1., 1 0 ” b.,
die zur V erste igerung  desselben festgesetzte Zeit, 
niimlich T a g ,  M onat und J a h r  gehorig  bezeiehnen, 
und die Summę in C onventions-M tinze, welche ge- 
boten  w ird , in einem  einzigen, zugleich m it Ziffern 
und durch  W o rte  auszudrtlckenden B etrage  bestim m t 
angeben, und es muss

b )  darin  ausdrficklich en thalten  sein, dass sich der Offe- 
ren t alien jen en  L icitations - B edingungcn unterw er- 
fen wolle, welche in dem L icitations-Protokolle  vor- 
kommen und vor B eginn de r L ic ita tion  vorgelesen 
w erden, indem  O fferten , welche n ich t genau hier- 
naeh verfasst s in d , n icht w erden beriicksichtiget 
w e rd en ;

c )  d ie Offerte muss m it dem 1 0-percentigen Vadium  
des A usrufspreises b e leg t se in , welches im baren 
G elde, oder in annelim baren und haftungsfreien 
offentlichen O b lig a tio n en , nach ihrem  Curse be- 
rechnet, zu bestehen h a t;

d )  endlich muss dieselbe m it dem V or- und Fam ilien-

2” dick.
60 StQck tannene gesaum te B re tte r  3°  1., 1 2 ’ 

1 */2”  dick.
1 0 0  Sttick tannene gesaum te B re tte r  3°  1., 12

1 ' /4 dick.

b.,

b.,

1 2 ’’ b.,

60
700

1 5 0  Stttck tannene gesaum te B re tte r  3 °  1.,
1 ’ dick.

4 0 0  Sclioek D aehschindcln 2 6’’ 1., 3— 4 ’’ b>, ’/a dick, 
grosse Fassbaden, 1 9 */2” im Durchm esser. 
F ass tau fe ln , 3 8” lang 3 — 4 ’ b , Ya ” d. 

9 0 0  „ Fassreifen, 7 8” lang 3/4’’ b re tt.
100  Stiick kieferno Kleinmassstiimme 7° 1., 6”  d. am 

Diinnende.
100  StOck kieferne Sparren  7° 1., 5”  d. am Diinnende,
2 00 „ tannene „ 5 °  1., 5”  d. „ „
3 00  „ » » 5 °  1., 4 ” d. „ „

L ieferungslustige werden hievon m it dem verstandigt,
dass sic h icrauf versiegelte , von Aussen m it dem W orte  
„L ieferungsanbo t“ bezeichncte O fferte , welche m it dem

N am en des O fferen ten , dann dem C harakter und zur S icherstellung des A ntrages erforderlichen zehnper-
dem W ohnorte  desselben un terfertig t sein.

D iese versiegelten  Offerten w erden nach abgeschlosse- 
ner m flndlichen L icita tion  eroffnet werden. S te llt sich der 
in einer dieser Offerten gem achte A nbot gfinstiger dar, 
ais der bei der m undlichen V ersteigerung  erzielte  Best- 
b o t ,  so w ird der Offerent sogleich ais B estb ie ter in das 
L ic ita tions-P ro tokoll e inge tragen  und hiernach behandelt 
w erden; sollfe eine sehriftliche Offerte denselben B etrag  
ausdrOcken, w elcher bei de r m undlichen V ersteigerung 
ais B estbo t e rz ie lt wurde, so w ird dem mfindlichen B est­
b ie te r de r V orzug  eingeraum t werden.

W ofern  jedoch  m ehrere sehriftliche Offerten auf den 
gleichen B e trag  lauten, w ird  sogleich von de r L icitations- 
Commission durch  das Łoos entschieden werden, welcher 
O fferent ais B estb ie ter zu betrach ten  sei.

V on der k. k. K reisbehorde.
B ochnia am 3 ten  A ugust 1 8 5 5 .

(921) Kundmacliuiig' (O
[N . 3 6 55 .] F u r die k. k. Salinen in W ieliczka und 

Bochnia, dann fur das k. k. Schweielwerk in Swoszowice 
sind im V erw altungs-Jah re  185G nachstohende M ateria- 
lien e rfo rd e rlich , w egen dereń  L ieferung von der k. k. 
B erg- und S a lin en -D irek tio n  in W ieliczka am 1 C. Au­
g u st 18 5 5 eine L izita tion  abgehalten  w erden w ird ; a is :

A . F ur Wieliczka:
2 00 K lafte r troekenes kiefernes Scheiterbrennholz.
1 0 0  „ „ buchenes „

2 0 0 0  S tuck buchene 2 
G estange.

3 0 Sttick buchene H untstege 5 
d ra te  bezim m ert.

4 0  Stock buchene Spalten, 5 ’ 1. 8 ”  breit, l ” dick.
2 0 0 0  StOck ta n n e n e  b e h a u e n e  R a t t e n ,  3 °  1., a m  ob e rn  

E nde 2 % ” b re it und 1 d. am untern Ende

0 I., 1 0 ’ b., 2 ’ dicke gesaum te 

1., 5” b. im Q ua-

zentigen R eug  lda zu versehen sind, in de r k. k. B erg - 
und Salinen - D ire k tio n s-K an zle i in W ieliczka bis zum 
16 . A ugust 1 8 5 5  um 12 U hr M ittags bei dem k. k. 
H e rrn  A m tsreg istra to r c inbringen konnen, wo die L izita- 
tions- und Beziehungsw cise L ielerungs-B edingnisse denen 
sich je d e r  Offerent genau unterziehen muss, w ahrend den 
gcw ohnlichen A m tsstunden einzusehen sind.

V on der k . k. B erg-Salinen- und Forst-D irek tion .
W ieliczka am 31 . Ju li 1 8 5 5 . ( 9 2 1 )

OBWIESZCZENIE.

PISARZ CESARSKO-KROLEWSKIEGO TRYBUNAŁU 
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

Podaje do publicznej w iadom ości, iż na żądanie Fran­
ciszka K lugiera, byłego kupca obyw . kraj. w  Krakowie 
przy głów nym  Rynku pod L. 358  zam ieszkałego, sprze- 
danemi zostaną w  drodze przym uszonego w y w ła sz c z e ­
n ia , przez publiczną licy ta cy ą , dw ie realności:

1. kam ienica na Kazimierzu przy Krakowie pod li. 120 
w  Gm. VI. do SSrów po sp. W ojciechu Dobrzańskim po­
zostałych na leżą ca ; granice tćj kam ienicy są  następu­
ją ce: od południa z  domem p. Macieja Jakubowskiego 
Nr. 1 2 8 ,  od wschodu z  podwórcem domu Nr. 129 Bet- 
tów, od północy z  domem p. P aw ła  G olkowskiego Nr. 1, 
od zachodu frontem od ulicy publicznej krakowskiej.

2. Realność w  Krakowie Gm. VIII. na W esołej pod

3 l/2— 4 ” b. und 2 % ”  dick.
1 0 0 0  Stfick tannene geschnittene L atten , 3 ° 1., 2 '/2” 

1 Ya dick.
b .

»
a 3° 
» 3°

k ieferne 3°  
q O

7)  6
eichene 3°  

„o

[N . 19 ,72  8.] N ach  den von den K reisbehorden bis 
2 1 ten  Ju n i d. J .  eingelaufenen B efunden und R apporten  
Ober den S tand  der Cholera in  diesem  V erw altungsge- 
b iethe  sind im :

R zeszow er K reise  in  7 0 O rtschaften , B evolkerung
8 2 ,0 8 2 . E rk ran k t 1 7 7 1 ,  genasen 7 1 7 , gestorben 783 
und verblieben 2 0 2 . j

Sandecer K reise  in 5 6 O rtschaften  B evolkerung 4 5 ,9 2  6
e rk ran k t 8 8 8 , genasen 3 2 4 , gestorben 2 4 4 , verblieben j  5 0 o Schock D achschindeln.

8 2 0 , im 3 5 0 0  S tack  b irkene R uthenbesen  und
Ja s ło e r  K reise in 55 O rtschaften, B evolkerung 6 0 ,7 2 3  5 0 o „ M ark tb re tte r von */„”  Dicke.

h ln  J / 3 8 6 ’ genasen 6 2 7 ’ gestorben  4 1 7’ verblie , B. F ur Bochnia:
W „,i " . V • • ^ t . ..u i 1 3 0  K lafte r troekenes kiefernes Scheiterbrennholz.

auowicer K reise in 5 0 O rtsc h a fte n , B evolkerung
6 1 ,4 2 5 ,  erkran k t

3 0 0 0  Stfick tannene 3°  1., 
1 3 0 0  

7 70  
3 8 0  
3 0 0  
3 0 0  

25 
15

1 2 ’

1 2 ’

1 2 ’

1 2 ’
1 2 ’
12 ’ '

1 2 ’
1 2 ’

b., l ’’ dicke. 
, 1, 1,

» 2 1)
2 ”n * V
3”n ° v

„ z „
3 ”v o „
9 ”H »
9 ”r> 6 n

Ph

  4 1 4 ,  genasen 1 2 5 ,  gestorben  1 17 ,
verb lieben  \ 2 7, |

Bochnikr Krejse O rtschaften, B evolkerung 5 0 , 0 2 1 ,
erkrankt 1 0 2 i ,  genagcn 2 7 5 ,  gestorben 4 6 5 ,  verblieben 
181 .  und  6 ,

K rak au er K reise  in 4 ,  o rtsch aften , B evolkerung 2 5 , 45 6 ,  
e rk rank ten  5 2 4 ,  genaS6tx 1 4 3  ̂ g e s to r b e n  2 2 2,  verblieben 
15 9.  im i

T arnow er K reise  1“  3 7 ° n 8ch»ften, B evolkerung 4 3 ,4 7 8 , 
erk ran k t 8 6 7, genasen 3 3 6 , gest?tben 3 9 j  t verb ijeben 1 4 0 .

In  der H au p tstad t K rak au  u t  Vi(j g l  j u,y j j  die 
A nzahl de r sta ttgefundenen  E r  rank\,ngen 2 64 7, hievon 
genasen 15 65,  starben  93 3 und  b llebftn , 4 jn a rz tjj. 
cher B ehandlung. —  V on d e r k. k. j

K rakau  am 8 A ugust 1 8 5 5 . ( 5 4 4 )

50 „ „ buchenes „
1 4 0  Sttick kieferne 3°  lange, 1 2 ’’ b reite , 3 

saum te Ffosten.
dicke ge-

llca lnosc ta g ra n iczy : od w schodu z realnością do Kli­
niki n a leżą cą , na południe z  domem Nr. 2ó0 p. Karola 
Z ajączkow sk iego, i ogrodem do p. Antoniego l.ibrow - 
sk iego należącym ; od północy z  domem narożnym z a ­
jezdnym  Nr. 248, od zachodu z gościńcem  publicznym  
od plantów.

Zajęcie rzeczonych realności dopełnił c. k. Komornik 
W ojciech Alexander Skorczyńsk i, w  d. 2 4  października 
i 17 listopada 1854 r., na satisfakcyą Zip. 11,000 z pro­
centami po 0%  od 10 w rześn ia  1854 r. w  m onecie pol­
skiej courrant, które w  treści sw ej stosow nie  ̂do prze­
pisów  p ra w a , d. 20  listopada do Nr. 749 , i (i grudnia 
1854 r, do Nr. 792 , do W ykazu hypotecznego zajętych  
realności Nr. 120 i 249 w pisane.

Cena szacunkow a i warunki licytacyi zatwierdzonem i 
zo sta ły  dwom a prawomocnymi wyrokam i c. k. Trybu­
nału W. Ks. Krak. W ydziału II, w  dniach 27 lutego i 
17 lipca 1855 r. zapadłym i, w  osnow ie:

Cena szacunkow a realności w  Gm. VIII. M. Kra-

1 4 6  Sttick tannene 3°  lange, 1 2 ’’ b reite , 3 ” dicke ge ­
saum te Pfosten.

135  Stfick tannene 3 °  lange, 1 2 ” b reite , 2 ’’ dicke ge­
saum te B re tte r.

3 4 3  Stfick tannene 3°  la n g e , 1 2 ’’ b re ite ,  1 ’/2”  dickć 
gesaum te B re tte r.

1 2 3 2  Stfick tannene 3 °  lange, 1 2 ” b reite, l ’’ dicke ge 
saum te B re tte r.

63 7 Stfick buchene 2 ° I., 8 ’’ b ., 2 ’ 
s t in g e .

4 8 6  Stfick K astenholzer, am un tern  E nde 3 —  4 ’’ dick.
2 99 Stfick geschnittene L atten  3 °  1., 3 ” b., 1 y a dick.
183  Stfick M annsfahrten.
2 02 „  W asserkannen.
2 89 „ M ulden.

53 „  Salzvierteln.
88 6 „ buchene H aueisenstiele.

sze  w yw ołan ie  w  summie 2 0 ,0 0 0  zip. w  kurancie poi 
sk im , z  w olnością zniżenia lakowej na 3cim terminie 
licy ta cy i, w  braku chęć kupna m ających , do dwóch  
trzecich części p ow y ższeg o  szacunku. Szacunek jaki 
w ylicy tow an y  zostan ie , m oże być spłacony w  bankno­
tach ces. Austr. w ed łu g  kursu do monety polskiej jaki 
będzie w  czasie licytacyi.

2,), Chęć kupna m ający z ło ży  tytułem  rękojmi >/,. 
.  częsc  pow yższego  szacunku w  kurancie polskim , od 

j z łożen ia  której sprzedaż popierający F ranciszek Klugier
d. gesaum te Ge- ' JCSt W° In/ ’

3 )  N abyw ca zapłaci podatki za leg le  do Skarbu pu­
blicznego z roku ostatn iego, je śli się  takow e na leżeć

będą, zapłaci równie koszta  licy ta cy i, na ręce i za  kw i­
tem Adwokata sprzedaż popierającego. Po zapłaceniu  
tych kosztów  i podatków, w yrok dziedzictw a otrzyma.

4) Resztujący od p ow y ższy ch  uplat w ylicytow any  
sza cu n ek , nabyw ca w yp łaci z procentem 5 %  od daty 
za licy to w a n ia , stosow nie do wyroku klassy fikacyjnego 
i a ssygnacyi sądowej.

5 )  Każdy chcący zaofiarować o % część  nad wyli? 
cytow any sza cu n ek , w inien będzie w raz z rękojmią 
złożyć do Depozytu sądow ego i dopełnić przepisów  pra­
w a ; inaczej zaofiarowanie jego skutku nie otrzyma.

fi) Niedopełniający któregokolwiek z pow yższych  w a­
runków lic y ta cy i, utraci złożoną rękojm ią, i now a li- 
cytacya  na jego  koszt i n iebezp ieczeństw o, ogłoszoną  
zostanie.

Sprzedaż wspom niona odbywać się będzie na audyen- 
cyi c. k. Trybunału W ydz. II. W. Ks. Krak. w  Krakowie 
przy u licy Grodzkiej pod L. lOfi, zw y k łe  od godziny 19 
rano posiedzenia sw e  odbyw ającego, za  popieraniem Ad­
w okata sądow ego Adama Golem berskiego, w  Krakowie 
przy u licy Brackiej pod L. 258 zam ieszkałego, do któ­
rej w yzn acza  się  trzy termina:

1. na dzień 23 października )
2. na dzień 27 listopada ) 1855 r.
3. na dzień 28  grudnia )

W zyw ają się  przeto na takow ą licytacyą  w szyscy
chęc kupna mający, tudzież w ierzycie le  prawa rzeczo­
w e  posiadający, al>y się  na pierw szym  terminie licyta­
cyi staw ili i prawa sw e  przy ustanowieniu Adwokata 
pod prekluzyą produkowali.

Kraków d. 10 sierpnia 1855 r.
( 9 3 3 )  Wider akiewicz.

I is ® 6  jt a  t y ,
W yszła  7. druku  i je s t  do nabycia w tutejszych k s ię g a rn ia c h

. m i K A l l S S M
*Io Ziemi świętej, Syryi i Egiptu,

przez K siędza
( 2 9 8 )  F e l ik s a  F a a s n e r a  ( 1- 3 )

Guwerner z dobrem i przym iotam i i za­
św iadczeniam i, na  wieś do 3cb 
elewów się sz u k a ; z starszem i 

2 ma ma pod własnym  dozorem w dwóch latach 4 pó ł­
roczne egzam iny z klass norm alnych ostatnich i p rzed­
ostatnich przy g łów nćj szkole złożyć, tak  tć i  z młodszym 
z niższych k lass; niem nićj ma w francuzkim , polskim  i 
niem ieckim  jęz y k u , także w fortepianie naukę udzielać. 
Pensya roczna będzie oprócz stołu, pom ieszkania i wszel- 
kiój wygody 4 00 do 45  0 f i. m. k.

W szelk ie  właściwości k tóre  jeszcze guw erner posiadać 
m a , niem nićj inne bliższe wiadomości na  frankow ane li­
sty i przyłączony m arkę udziela bióro wywiadowcze pod­
pisanego w Tarnow ie.
( 9 1 3 - 1 - 3 )  F ech tdegen , A jent uprzyw.

z zabudowaniam i gospodar- 
S J P  WP1  wW E s£ sk icm i, ogrodem , łąk ą  i t. d. 
przedm ieście P ia se k , ulica C zarn a , N r. 19 A., je s t  do 
sprzedania. ( 9 4 0 )

M am honor zawiadomić W W . O byw ateli ziem skich, że 
s k ła l  mój m achin rolniczych z fabryk krajow ych i za­
granicznych zaopatrzony został w znaczny zapas

1IOOA1Ń
cztero- i dwu-konnych,

również w różne narzędzia ro ln icze , którem i się W  W . 
Obywatelom  polecam. R ysunki i objaśnienia m achin 
bezpłatnie żądającym  udzielam .
(9 3 6 - 1 - 1 0 )  M . L e i l iń s k i ,  we W łocław ku.

\  I  l-jT w najchlubniejsze św iade- 
JLSsA ctwa opatrzony) szuka Btd_

sownego um ieszczenia; bliższa wiadomość pod L . 8 92 
na drugićm  p iętrze  od frontu przy  placu Szczepańskim  
w K rakow ie. ( 9 1 9 - 2 - 6 )

odpisana m a zaszczyt donieść Szanownym Rodzicom  
i opiekunom, iż z początkiem  szkolnego roku  1 8 5  5 / (; 
przyjm uje na s l ó l  b s t a n c y ą ,  młodzież
S z k o l i l i ^  zaręczając za ścisły dozór m oralny; 

za osobnćm  zaś wynagrodzeniem  uczniowie m ogą mieć 
konwersacyę w językach  niem ieckim  i francuskim , oraz 
i ćw iczenia w przedm iotach naukowych.

Petronella Soldeska
(9 1 8 -2 -5 )  pod o- Idzim  na pierwszóm  piętrze.

Ukończony TECHNIK
pośw ięcający się głow nie zawodowi fabrycznem u jak o  tćż 
gospodarczem u, zaopatrzony w św iadectwa dostateczne, 
życzy sobie ofiją miejsce za p rak tykan ta  w dobrach zna­
czniejszych lub tćż przy jak ić j kol wiek fabryce. —  Bliż- 
sza wiadomość w Administracyi Czasu. (9 0 3 - 3 )

SPO STR Z EŻ E N IA  M ETEO ROLO GICZNE.

( 9 3 2 )  A nkundig,u n g >. C2. 3)
[N . 1 1 4 8 9 .]  Von Seite des B ochniaer Ł* F. K re;a>J(,_ 

h 5rd e  w ird  h iem it bekannt gem acht, dass zu r Sicherstellung
der B espeisung der W iśn iczer K rim inal-H aftlinge ffir das 735 Schock Dachschinde]n) 3 _ 4 .i breit) 2 5 _ 2 6 ” lan g . j U
V erw altungsjah r 185 6 eine L icitation  am 3 S ep tem ber u  St(łck beschlagene Schaufeln. i n
1 8 5 5  und  falls diese ungfinstig ausfallen sollte, eine 2 te 112 ,  unbeschlagene Schaufeln.
am  U t e n  Septem ber 1 8 5 5  und endlich eine 8 te L ic ita - 55 „  _ Schubkarren,

n
I 1 2

&

W y t.  bar, 
w lia . par.

przy 
0 °Keanm .

3 3 0 ’” 84 
331  16

Stan  cisp. 
podług

ItoauEm ra

“f“ l  5 U 6 
—f— 14 5

33 0 5 7 ;> 14 0

Wilgo tn. 
p o w irtrsa  
względna

K iertm ok 
i natężen ie  w ia tru

8 6 0 °/0 północny słaby
91 2 j „ »
92 5 I ,, ’!__

Stan 
e b

Z jaw iska
napowietrzne

pochmurno

tion  am 1 9 ten  Septem ber 18 5 5  in de r B ochnier K re is- 12 3 
am ts-K anzlei V orm ittags um 9 L'hr abgehalten werden w ird. 37

Antoni Kiobukomki Redaktor odpowiedzialny.

” ?d‘8tgabeln.
hol zerne Rechen. I 13

3 3 0
3 2 9
3 2 8

03
37
58

—(— 1 8
+ 1 6
+ 1 5

76
90
92

wschodni  
pn. zachodni 
pł. wschodni

całe rano grzm oty  i deszcz 

rano drobny deszcz

Zm iana ciepli 
W ciągu dnia

od I 6t>

w Drukarni Czasu.

wieczór deszcz dr. - błysk, 
w nocy deszcz

Czaphmki Antoni rzgdzca drukarni.


